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51.

U S T A W A

z dnia 28 kwietnia 1988 r.

o kwalifikacjach zawodowych do nauczania 
w państwowych przemysłowych szkołach 

wyższych nieakademickich.

(Przedruk z Dz. U. R. P. z dnia 7 maja 1938 r.
Nr. 32, poz. 277).

Art. 1. Do nauczania w państwowych prze­
mysłowych szkołach wyższych nieakademickich 
mogą być dopuszczone tylko te osoby, które po­
siadają kwalifikacje zawodowe nauczycielskie 
lub instruktorskie, przewidziane ustawą niniej­
szą, oraz profesorowie i docenci szkół akademic­
kich.

Art. 2. Kwalifikacje zawodowe nauczyciel­
skie i instruktorskie, przewidziane ustawą ni­
niejszą, stanowią zarazem kwalifikacje zawodo­
we, wymagane do ustalenia w państwowej służ­
bie nauczycielskiej.

Art. 3. (1) Kwalifikacje zawodowe nauczy­
cielskie do nauczania przedmiotów zawodowych 
i do praktycznego nauczania zawodu posiada 
osoba, która:

1) uzyskała dyplom odpowiedniej szkoły 
wyższej akademickiej lub świadectwo 
uznane przez Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego za równo­
ważne do celów kwalifikacyjnych;

2) odbyła po uzyskaniu dyplomu (świadec­
twa) odpowiednią praktykę zawodową 
nienauczycielską; Minister Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego może 
uznać za odpowiednią również praktykę 
zawodową nienauczycielską, odbytą przed 
uzyskaniem dyplomu (świadectwa) lub 
praktykę, odbytą w charakterze asysten­
ta  szkoły akademickiej;

3) odbyła co najmniej dwuletnią praktykę 
pedagogiczną.

(2) Kwalifikacje zawodowe nauczycielskie 
do nauczania przedmiotów zawodowych, które 
nie mają odpowiednika w szkołach wyższych 
akademickich, ustala Minister Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego.

Art. 4. Kwalifikacje zawodowe nauczycielskie 
do nauczania przedmiotów pomocniczych posia­
da osoba, która:

1) uzyskała dyplom odpowiedniej szkoły 
wyższej akademickiej lub świadectwo,

uznane przez Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego za rów­
noważne do celów kwalifikacyjnych;

2) odbyła co najmniej dwuletnią praktykę 
pedagogiczną.

Art. 5. Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego ustala, jakie przed­
mioty nauczania w poszczególnych szkołach na­
leżą do przedmiotów zawodowych oraz pomoc­
niczych.

Art. 6. Kwalifikacje zawodowe instruktor­
skie do praktycznego nauczania zawodu posia­
da:

1) osoba, która:
i

a) uzyskała świadectwo ukończenia odpowie­
dniej szkoły zawodowej stopnia co naj­
mniej gimnazjalnego lub innej szkoły, 
uznanej przez Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego za rów­
noważną do celów kwalifikacyjnych;

b) odbyła po uzyskaniu świadectwa odpo­
wiednią co najmniej czteroletnią prakty­
kę zawodową nauczycielską;

c) odbyła co najmniej dwuletnią szkolną 
praktykę instruktorską;

2) osoba, która:
a) uzyskała świadectwo ukończenia odpo­

wiedniej szkoły mistrzów lub innej szko­
ły, uznanej przez Ministra Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego za 
równoważną do celów kwalifikacyjnych, 
albo posiada tytuł mistrza;

b) odbyła po uzyskaniu świadectwa lub ty­
tułu mistrza odpowiednią co najmniej 
dwuletnią praktykę zawodową nienau­
czycielską ;

c) odbyła co najmniej dwuletnią szkolną 
praktykę instruktorską.

Art. 7. (1) Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego ustala, które szkoły 
uważa się za odpowiednie w rozumieniu art. 3 
pkt. 1), art. 4 pkt. 1) i art. 6 pkt. 1) lit. a) 
i pkt. 2) lit. a).

(2) Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego jest powołany również do u- 
znawania praktyki zawodowej nienauczycielskiej 
za odpowiednią w rozumieniu art. 3 pkt. 2) 
i art. 6 pkt. 1) lit. b) oraz pkt. 2) lit. b).

Art. 8. (1) Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego może przyznać kwali­
fikacje zawodowe nauczycielskie lub instruk-
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torskie osobom, nie posiadającym warunków, 
przewidzianych ustawą niniejszą, jeżeli wyróż­
niają się one odpowiednią praktyką zawodową 
lub nauczycielską.

(2) Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego może czasowo zezwolić na na­
uczanie osobie, nie posiadającej przepisanych 
kwalifikacyj.

Art. 9. Posiadanie bądź przyznanie kwalifi­
kacyj zawodowych nauczycielskich (instruktor­
skich) stwierdza Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przez wydanie dyplo­
mu, w którym będą wskazane przedmioty, 
objęte kwalifikacją.

Art. 10. Wykonanie ustawy niniejszej poru- 
cza się Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego.

Art. 11. Ustawa nniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki 
Prezes Rady M inistrów: Sławoj Składkowski 
Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. Świętoslawski.

52.

Z A R Z Ą D Z E N I E

MINISTRA WYZNAŃ RELIGIJNYCH 
I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO

z dnia 10 m aja 1938 r. (N r II W-3944/38).

w sprawie utrzymywania i korzystania ze Szkol­
nych Schronisk Wycieczkowych.

Celem rozbudzenia i rozwinięcia wśród mło­
dzieży szkolnej ruchu turystyczno-krajoznaw­
czego Ministerstwo Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego organizuje z „Funduszu 
szkolnych domów wycieczkowych" szkolne 
schroniska noclegowe i domy wycieczkowe, ja ­
ko punkty oparcia dla wycieczek i wędrówek 
młodzieży szkolnej.

Wykaz szczegółowy schronisk znajduje się 
w Informatorze, wydawanym corocznie przez 
Ministerstwo.

Szkolne schroniska noclegowe organizowane 
są przede wszystkim w budynkach szkolnych 
szkó1 wszelkich typów, poza tym  pewna liczba 
schronisk mieści się w domach wycieczkowych 
specjalnie na ten cel zbudowanych lub budyn­
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kach Towarzystw, popierających turystykę 
w ogóle, a turystykę młodzieży w szczególno­
ści.

Schroniska noclegowe w budynkach szkol­
nych, bursach i internatach pozostają pod nad­
zorem i opieką dyrekcyj względnie kierownictw 
szkół. Dyrektorzy i kierownicy szkół mogą 
wciągnąć do współpracy młodzież szkolną, po­
wierzając administrację schronisk dobrze speł­
niającej swe zadanie organizacji samorządowej 
szkolnej, szkolnemu kołu krajoznawczemu lub 
drużynie harcerskiej.

Schoniska mieszczące się w domach wyciecz­
kowych i turystycznych pozostają pod opieką 
właścicieli tych domów lub towarzystw.

Obowiązki dyrektorów i kierowników szkół, 
jako opiekunów i kierowników schronisk, oraz 
warunki, na jakich można korzystać ze szkol­
nych schronisk wycieczkowych, określają re­
gulaminy ogłoszone jako załączniki do niniej­
szego zarządzenia.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Równocześnie traci moc obowiązującą In­
strukcja w sprawie utrzymania i korzystania ze 
Szkolnych Schronisk Noclegowych z dnia 17 
marca 1934 r. N r I. WF-2130/31.

Podsekretarz Stanu:
Jerzy Ferek Błeszyński.

Załącznik 1 do zarządzenia M inistra W. R. i O.
P. z dnia 10. V. 1938 r. (Nr II W-3944/38).

R E G U L A M I N  

dla kierowników schronisk.

1. Szkoły i budynki, w których znajdują się 
szkolne schroniska noclegowe, powinny być w 
okresie wycieczkowym oznaczone specjalnymi 
tablicami informacyjnymi, umieszczonymi w 
sposób widoczny u wejścia do budynku oraz 
przynajmniej w dwu oknach frontowych. Obok 
tablic informacyjnych należy również umiesz­
czać — w miarę możliwości — plakaty propa­
gandowe oraz ogłoszenia z adresami stowarzy­
szeń i osób, które podejmują się bezinteresow­
nie udzielać wycieczkom i pojedynczym turys­
tom szkolnym informacyj, ewentualnie także 
pomocy i ułatwień w zwiedzaniu miejscowości 
i okolicy.

2. Schroniska zaopatrzone są w łóżka i w le­
żaki z materacami (niektóre w sienniki) oraz

D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y
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w koce, poduszki i bieliznę pościelową, ponadto 
w miednice do mycia i wiadra.

3. W okresie wakacyj letnich, kiedy szkoła 
jest nieczynna, schronisko powinno być stale 
przygotowane i urządzone do przyjęcia wycie­
czek i wędrującej młodzieży; łóżka powinny być 
ustawione w izbach szkolnych i zaścielone ma­
teracami i kocami, poduszki (sienniki) napełnio­
ne sianem lub słomą. W izbie należy, po wynie­
sieniu ławek, pozostawić tylko te meble szkolne 
(ławki i stół), które mogą być użyteczne ko­
rzystającym ze schronisk.

W ciągu roku szkolnego, gdy szkoła jest 
czynna, ze schronisk korzystać można tylko w 
godzinach wolnych od nauczania. W związku 
z tym, inwentarz schronisk należy przechowy­
wać tak, aby można było każdej chwili z niego 
korzystać, a więc o ile możności, w pobliżu tej 
izby, która ma być użyta jako schronisko noc­
legowe.

4. W okresie zimowym, o ile schronisko nie 
jest wykorzystywane do sportów zimowych, in­
wentarz schroniska należy zabezpieczyć przed 
zniszczeniem. Łóżka należy złożyć w miejscu 
suchym, koce zaś (sienniki i pościel, jeśli schro­
nisko je posiada) starannie wytrzepane i prze­
sypane środkiem dezynfekcyjnym (naftaliną) 
należy przechowywać w skrzyniach lub koszach 
plecionych, specjalnie na ten cel zakupionych.

Cały inwentarz schroniska należy wpisać 
do specjalnego zeszytu, jako do książki inwen­
tarzowej schroniska.

»

Załącznik 2 do zarządzenia Ministra WR. i OP.
z dnia 10. V. 1938 r. (Nr II W-3944/38).

R E G U L A M I N
dla korzystających ze szkolnych schronisk 

wycieczkowych.

1. Do korzystania ze schronisk mają prawo:
a) dziatwa i młodzież szkolna, odbywająca 

wycieczki w grupach pod kierownictwem 
nauczycieli lub kierowników organizacyj 
wychowawczych szkolnych,

b) drużyny i zespoły wędrowne uczniów 
(uczenie) oraz pojedynczy uczniowie, od­
bywający wycieczki piesze, wioślarskie, 
narciarskie, kolarskie itp.,

c) nauczyciele, towarzyszący wycieczkom 
młodzieży szkolnej, oraz zespoły wyciecz­
kowe nauczycielskie.

O ile lokal schroniska jest wolny, mogą 
z niego korzystać wycieczki zespołowe młodzie­
ży pozaszkolnej, nauczyciele, studenci szkół aka­
demickich i członkowie towarzystw turystycz­
nych, odbywający wycieczki turystyczne w gru­
pach lub pojedynczo.

2. Korzystający ze schroniska obowiązani są 
przedstawić kierownikowi szkoły względnie go­
spodarzowi schroniska odpowiednią legitymację 
(legitymację uczniowską, zaświadczenie dyrek­
cji szkoły, legitymację nauczycielską, akademic­
ką lub turystyczną).

3. Wycieczki, liczące powyżej 10 uczestników, 
powinny zamawiać noclegi wcześniej (8—14 
dni przed przybyciem) drogą wymiany korespon­
dencji. Zamówienie należy kierować do dyrekcji 
względnie kierownictwa szkoły, w której mieści 
się schronisko. Dyrekcje względnie kierownicy 
szkół odpowiadać będą tylko za telegramy, listy 
i kartki pocztowe z opłaconą odpowiedzią. Przy 
zamawianiu miejsc w schronisku należy podać: 
nazwisko kierownika wycieczki, liczbę i płeć u- 
czestników, szkołę i miejscowość, z której wy­
cieczka pochodzi, dzień, ewentualnie godzinę 
przybycia. O przyjęciu wycieczki do schronisk 
decyduje kolejność zgłoszenia.

4. Wycieczki, liczące mniej niż 10 uczestni­
ków (niczek), oraz wędrujący pojedynczo ucz­
niowie zgłaszają się o nocleg u kierownika szko­
ły względnie gospodarza schroniska bezpośred­
nio po przybyciu do danej miejscowości, nie póź­
niej jednak, jak przed godziną 21. Po tej godzi­
nie mogą być przyjmowani do schronisk tylko 
ci, którzy uprzedzili kierownika szkoły, wzglę­
dnie gospodarza schroniska o późniejszym przy­
byciu.

5. Przy rozmieszczaniu wycieczek w schro­
niskach należy młodzież żeńską umieszczać od­
dzielnie od męskiej. W schroniskach, składają­
cych się z jednej izby noclegowej, przyjmowanie 
jednocześnie obu płci jest niedopuszczalne.

6. Po przybyciu do schroniska kierownik wy­
cieczki (także i osoba pojedyńcza, korzystająca 
ze schroniska), obowiązany jest wypełnić szcze­
gółowo druk sprawozdawczy, znajdujący się na 
miejscu.

7. Opłata za jeden nocleg wynosi od 20 gro­
szy do 1 zł od osoby, w zależności od wyposa­
żenia schroniska.

Opłatę za nocleg uiszczać należy z góry 
wieczorem dnia poprzedzającego nocleg względ­
nie w przeddzień opuszczania schroniska.
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Wpływy z opłat 20 gr za nocleg przeznaczać 
należy wyłącznie na rzecz służby schroniska. 
Wpływy z opłat wyższych dyrekcja (kierownic­
two) szkoły lub osoba zarządzająca schroni­
skiem obraca na wynagrodzenie służby, zakup 
słomy, opłacanie należności za wodę, elektrycz­
ność, gaz, zakup lub uzupełnienie inwentarza.

W tym przypadku wpływy z opłat za noclegi 
należy notować w książeczce dochodów i roz­
chodów schroniska.

8. Z tego samego schroniska korzystać moż­
na zasadniczo nie dłużej niż trzy noce z rzędu. 
Dłuższy pobyt jest dozwolony tylko wówczas, 
gdy do schroniska nie zgłosiła się żadna inna 
wycieczka szkolna, .oraz gdy zarząd lokalu wy­
raził na to swą zgodę. Schroniska noclegowego 
nie wolno używać jako domu kolonijnego.

9. W obrębie schroniska nie wolno używać 
maszynek spirytusowych, naftowych lub innych, 
mogących spowodować pożar. Posługiwać się 
należy w miarę możności latarkami elektrycz­
nymi, jak najbardziej unikać ze względu na nie­
bezpieczeństwo pożaru świateł otwartych, zbęd­
nego palenia świec, zapałek itp. źródła światła 
(świeca, lampa naftowa) umieszczać w miejscu 
możliwie bezpiecznym. Ze względów bezpie­
czeństwa oraz ze względów higienicznych, pa­
lenie tytoniu w pomieszczeniach noclegowych 
jest surowo wzbronione.

10'. W schroniskach, w których warunki na 
to pozwalają, mogą być organizowane stacje 
posiłkowe. Z kuchni, znajdującej się w budyn­
ku, korzystać mogą wycieczki i młodzież wędru­
jąca tylko za zezwoleniem gospodarza schroni­
ska, na warunkach z nim omówionych.

11. Korzystający ze schroniska obowiązani 
są do zachowania wymaganej przez otoczenie 
ciszy, do szanowania budynku i inwentarza lo­
kalu, a za wszelkie uszkodzenia muszą wypłacić 
odpowiednie odszkodowanie. W szczególności 
przestrzegać należy wzorowej czystości i zacho­
wania porządku, o który dbać musi każdy ucze­
stnik. wycieczki, gdy w schroniskach nie ma 
specjalnej służby pokojowej. Do korzystających 
ze schronisk należy zaścielenie i uporządkowa­
nie łóżka, przewietrzenie, a nawet, gdy potrzeba, 
wymiecenie sali. Łóżek nie należy użytkować 
jako ławek lub stołków, unikać, o ile możności, 
umieszczania na nich plecaków, walizek, płasz­
czy itp. Nie wolno kłaść się na łóżku w obuwiu. 
Nie wolno opuścić schroniska bez uprzedniego 
doprowadzenia sali, łóżek, sprzętu i naczyń, z 
których się korzystało, do wzorowego porządku.
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12. Po godzinie 22 nie wolno w schronisku 
śpiewać lub hałasować, światła należy o tej go­
dzinie pogasić, aby potrzebującym snu zapew­
nić spokój. Jeżeli noclegujący ruszają o świcie, 
powinni baczyć, by pozostałym śpiącym w schro­
nisku nie przerywać snu.

13. Ze skargami i życzeniami zwracać się 
należy do dyrekcji (kierowników szkół) bądź 
gospodarzy schroniska, względnie do odnośnych 
Inspektoratów Szkolnych bądź Kuratoriów Okrę­
gów Szkolnych.

14. Korzystający ze schroniska obowiązani 
są przestrzegać jak najściślej postanowień ni­
niejszego regulaminu. Za porządek i odpowied­
nie zachowanie się uczestników wycieczki od­
powiedzialni są w pierwszym rzędzie kierownicy 
wycieczek.

53.
Z A R Z Ą D Z E N I E

MINISTRA WYZNAŃ RELIGIJNYCH 
I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO

z dnia 14 kwietnia 1938 r. (Nr Szt-1345/38)

o przekształceniu Państwowej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i Przemysłu Artystycznego w Kra­
kowie na Państwowy Instytut Sztuk Plastycz­

nych w Krakowie.

Na podstawie § 3 rozporządzenia Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 1 czerwca 1937 r. o ustroju szkół arty­
stycznych plastyki (Dz. U. R. P. Nr 44, poz. 
344 *) i w związku z zarządzeniem z dnia 14 
kwietnia 1938 r. o organizacji Państwowego In­
stytutu Sztuk Plastycznych w Krakowie, (Dz. 
Urz. Min. W. R. i O. P. Nr 5, poz. 123), zarzą­
dzam co następuje:

§ 1. Z dniem 1 lipca 1938 r. Państwowa Szko­
ła Sztuk Zdobniczych i Przemysłu Artystyczne­
go w Krakowie przekształca się na Państwowy 
Instytut Sztuk Plastycznych w Krakowie.

§ 2. Szczegółową organizację wymienionego 
w § 1 Instytutu ustala jego statut, ogłoszony za­
rządzeniem Ministra W. R. i O. P. z dnia 14 
kwietnia 1938 r. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 
Nr. 5, poz. 123).

§ 3. Wprowadzenie zasad organizacyjnych do 
Instytutu odbywa się przez uznanie kursu pierw-

*) przedruk w Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. ,z r. 1937, 
Nr 7, poz. 190.
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szego dotychczasowej Państwowej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i Przemysłu Artystycznego w Kra­
kowie jako kurs pieiwszy Instytutu; w latach 
szkolnych następnych będą kolejno otwierane 
następne kursy.

Uczniowie (uczenice) kursu pierwszego In­
stytutu, posiadający (ce) wymagane statutem 
Instytutu kwalifikacje, są uczniami (uczenica- 
mi) zwyczajnymi Instytutu, uczniowie zaś (u- 
czenice), którzy (re) tych kwalifikacyj nie po­
siadają, są uczniami (uczenicami) nadzwyczaj­
nymi.

§ 4. Likwidacja Państwowej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i Przemysłu Artystycznego w Kra­
kowie będzie przeprowadzona w ten sposób, że 
z końcem bieżącego roku szkolnego 1937/38 
zamknięty będzie kurs drugi, w następnych la­
tach szkolnych będą kolejno zamykane następ­
ne kursy. ,

§ 5. Uczniowie (uczennice) zamykanych kur­
sów (II, III, IV i V) Państwowej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i Przemysłu Artystycznego w Kra­
kowie kończyć będą swe studia normalnie, we­
dług dotąd obowiązującego regulaminu tej szko­
ły i otrzymają świadectwa jej ukończenia.

Uczniowie (uczennice) tych kursów (II, III, 
IV i V) posiadający(ce) kwalifikacje, wymaga­
ne zatwierdzonym statutem Instytutu, mogą 
otrzymać świadectwa ukończenia Instytutu 
względnie dyplomy, po wypełnieniu odnośnych 
przepisów statutu Instytutu.

§ 6. Kandydaci, którzy zdali egzamin wstęp­
ny do Instytutu, a nie zostali przyjęci z powodu, 
braku wolnych miejsc, otrzymają zaświadczenie 
stwierdzające wynik egzaminu, które ich upra­
wniają do ubiegania się o przyjęcie do innego 
równorzędnego Instytutu Sztuk Plastycznych.

§ 7. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. Świętosławski.

54. *

Nr III. 17532/38. Kraków, dn. 27. VI. 1938 r.

Do

Dyrekcyj gimnazjów 1 liceów zawodowych 
w Okręgu — w sprawie

w p r o w a d z e n i a  p r o g r a m u  n a u k i  
r e l i g i i  w r. s z k .  1938/39.

W związku z rozporządzeniem Ministra W. 
R. i O. P. z dnia 26 marca 1938 r. (Nr III. PU- 
1980/38) oraz z dnia 26 marca 1938 r. (Nr III. 
PU-1308/38), (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr 
4, poz. 80 i 81 ex 1938 r.) Kuratorium wyjaśnia 
na podstawie rozporządzenia Ministerstwa W. 
R. i O. P. z dnia 18 czerwca 1938 r. Nr III. PU- 
3598/38, że program nauki religii rzymsko-ka­
tolickiej w gimnazjach zawodowych i w liceach 
zawodowych należy stosować kolejno, a więc z 
dniem 1 września 1938 r. obowiązuje nowy pro­
gram w klasach pierwszych gimnazjalnych i li­
cealnych. W następnych latach nastąpi wpro­
wadzenie tych programów do klas wyższych 
gimnazjów i liceów zawodowych.

Jednocześnie Kuratorium wyjaśnia, że we 
wszystkich klasach pierwszych czteroletnich gi­
mnazjów zawodowych wszelkich typów obowią­
zuje wymiar 2 godzin tygodniowo nauki religii 
rzymsko-katolickiej, wskutek czego w niektó­
rych gimnazjach zawodowych ogólna liczba go­
dzin nauki tygodniowo powiększy się o jedną 
godzinę. i

Programy nabywać można w Państwowym 
Wydawnictwie Książek Szkolnych we Lwowie, 
ul. Kurkowa 21/23 lub w Oddziale Warszawskim 
tego wydawnictwa, w Warszawie, ul. Zgoda 12, 
m. 12.

Kurator Okręgu Szkolnego: 
J . Stypiński w. r.

55.

K O M U N I K A T Y .

Kuratorium o d w o ł u j e  konkursy na sta­
nowiska kier. publ. szk. powsz. w  G o d z i s- 
k a c h ,  pow. bialskim i Ż a b n i c y ,  pow . ży ­
wieckim, ogłoszone w  D z. Urz. K. O. S. K. z dnia 
20. X . 1937 r. Nr. 9 /3 7 .

Kuratorium o d w o ł u j e  konkurs na sta­
nowisko kierownika publ. szkoły powsz. I. stopnia 
w  B u c z k o w i e ,  pow iecie bocheńskim, og ło ­
szony w  Dzienniku U rzędow ym  KOSK. Nr. ł 
z dnia 2 9 /1  1938 r.

K o n k u r s  n a  s t y p e n d i a .  W zorem  
lat ubiegłych Książnica - A tlas S. A . u f u n d o ­
w a ł a  na rok szkolny 19 3 8 /3 9  s z e ś ć d z i e ­
s i ą t  s t y p e n d i ó w  dla ubogich uczniów  
szkół średnich w  w ysokości po 100.—  zł. każde. 
W  bieżącym  roku Spółka wypłaci następujące 
stypendia:

1) Dwanaście stypendiów  uczniom (uczenicom ) 
szkół średnich ogólnokształcących, odznacza-
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jącym się zamiłowaniem w nauce języka pol­
skiego.

2) Dwanaście stypendiów uczniom (uczenicom) 
szkół średnich ogólnokształcących, odznacza­
jącym się zamiłowaniem do matematyki.

3) Dziesięć stypendiów uczniom (uczenicom) 
szkół średnich ogólnokształcących odznacza­
jących się zamiłowaniem do historii.

4) Sześć stypendiów uczniom (uczenicom) szkół 
średnich ogólnokształcących, odznaczającym
się zamiłowaniem w nauce geografii.

5) Pięć stypendiów uczniom (uczenicom) szkół 
średnich ogólnokształcących, odznaczającym
się zamiłowaniem w nauce języków nowożyt­
nych.

6) Pięć stypendiów uczniom (uczenicom) szkół 
średnich ogólnokształcących, odznaczającym
się zamiłowaniem w nauce filologii klasycznej.

7) Dziesięć stypendiów uczniom (uczenicom) 
szkół średnich handlowych, odznaczającym się 
dobrymi postępami w nauce przedmiotów 
handlowych.
Powyższe stypendia będą wypłacane w dniu 

Święta Niepodległości, 11 listopada 1938 r., za 
pośrednictwem Dyrekcji Zakładu, do którego da­
ny uczeń uczęszcza.

Zarząd Spółki „Książnica - Atlas” prosi
wszystkie Dyrekcje szkół średnich ogólnokształcą­
cych, liceów oraz szkół handlowych, aby w poro­
zumieniu z Radą Pedagogiczną podały do wiado­
mości Spółki za pomocą podanego niżej druku, 
w terminie do 10 października 1938 r. imię i na­
zwisko jednego ucznia (uczenicy), zasługującej 
na otrzymanie jednego z wyżej wymienionych 
stypendiów.

Przyznanie stypendiów nastąpi na posiedzeniu 
Rady Nadzorczej drogą losowania. Dlatego obok 
nazwiska ucznia, zakładu, do którego uczęszcza,

właściwego województwa oraz przedmiotu, w któ­
rym uczeń (uczenica) celuje, nie należy podawać 
żadnego uzasadnienia.
(Po dokładnym wypełnieniu przesłać w kopercie).

.............. ............ , dnia .................   1938 r.

Do
ZARZĄDU Ski Akc. KSIĄŻNICA - ATLAS

we L w o w i e  
ul. Czarnieckiego L. 12

Dyrekcja _________ _______________________
w .............................. ..........  wojew............................
w porozumieniu z Radą Pedagogiczną przedstawia 
jako kandydata na jedno ze stypendiów, wyszcze­
gólnionych w piśmie W. Panów z dnia 1 czerwca 
1938 roku.

(imię i nazwisko)
ucznia (uczenicy) klasy ____  tutejszego Zakładu,
odznaczającego (odznaczającą) się zdolnościami
i zamiłowaniem w nauce ........

(Przedmiot nauki)

(Podpis)
Pieczęć Zakładu

Okręgowy Urząd W. F. i P. W. w Krakowie 
zawiadomił, że nakładem Głównej Księgarni Woj­
skowej wyszedł podręcznik ,,T e r e n o z n a w -  
s t w o  p r a k t y c z n e ” zatwierdzony do u- 
żytku służbowego przez P. U. W. F. i P. W. i spe­
cjalnie polecony dla hufców szkół z cenzusem 
i bez cenzusu.

Cena egzemplarza przy zamówieniach zbioro­
wych 2 złote.  ,
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56.

DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.
O pracy dom owej ucznia szkoły powszechnej w  zakresie 

arytmetyki z geometrią.
Praca dom ow a ucznia jest naturalnym  uzupeł­

nieniem nauki w szkole. Zorganizowana należycie 
może się walnie przyczynić do pogłębienia w iado­
mości zdobytych w szkole; jest jednocześnie do ­
skonałą okazją do rozwoju samodzielności.

Chociaż w pracy domowej głównie będzie 
chodziło o ugruntowanie wiadomości, to jednak  w 
pewnych szczególnych w ypadkach tem at pracy do ­
mowej m oże dotyczyć przygotowania do lekcji 
lub opracowania nowego zagadnienia.

Jeżeli, dajm y na to, tem atem  nowej lekcji b ę ­
dzie obliczanie pola w ielokąta m etodą trapezową, 
to już w pracy dom owej, poprzedzającej lekcję, 
uczniowie m ogą wykonać ćwiczenia wstępne np. 
rzutowanie danego wielokąta na oś. W  ten sposób 
uczniowie m ogą odrazu przystąpić do tem atu no­
wego, tzn. obliczania pola wielokąta na podsta­
wie swych w dom u zrobionych rysunków, przez 
co uzyskamy dużą oszczędność na czasie.

Również takie tem aty jak : historia w prow adze­
nia cyfr (kl. V ) ,  porządek wykonywania działań 
(kl. V II), a naw et znakowanie literowe (kl. V II) 
m ogą uczniowie opracować w dom u na podstawie 
podręcznika. Natom iast uzupełnienie tych w iado­
mości może się odbyć w klasie w formie dyskusji.

Praca dom owa może być piśmienna lub ustna. 
Nie należy powątpiew ać o celowości pracy ustnej, 
gdyż m a ona swoje wartości zarówno dydaktycz­
ne jak  i wychowawcze.

Najczęściej spotykaną form ą prac domowych 
jest wykonywanie tzw. wyliczeń w związku z przy­
kładam i i zagadnieniam i tekstowymi. Oczywiście 
nie jest to jedyna forma pracy. W  książce Jana 
Feliksa Szurka pt. „Podstaw y nauczania arytm e­
tyki z geom etrią w  szkole powszechnej” Lublin 
1937 r. podane są następujące rodzaje prac do­
mowych:

1) Doświadczenia —  tu zaliczamy np. takie 
tem aty :

zebranie cen różnych artykułów, podanie od­
ległości szkoły od dom u w krokach, zebranie wia­
domości, jak  piaskarz oblicza objętość pryzmy 
piasku itp.

2 ) Obliczenia —  rozwiązywanie przykładów 
i zagadnień.

3) Kreślenia (rysow anie) —  n. p. kreślenie 
figur geometrycznych, diagram ów, wykresów itp.

4) Prace ręczne —  np. budow a m odeli geo­
metrycznych, konkretów  pomocniczych do nauki 
rachunków i t. p.

5) Nauka z podręcznika.
W szystkie te rodzaje prac m ają swoją wartość, 

i nie należy jednych zaniedbywać na korzyść dru­
gich.

Praca dom ow a ucznia winna być tak  zorgani­
zowana, by uczeń przeciętny mógł ją samodziel­

nie rozwiązać. Uczniom zdolniejszym możemy dać 
zajęcie dodatkow e np. wyszukanie różnych sposo­
bów rozwiązania zadania, w ybrania z nich „ ła d ­
nego” sposobu i t. p.

Samodzielność prac dom owych jest jeszcze do­
tychczas bardzo nikła. Często spotykam y się ze 
zjawiskiem wykonywania prac przez rodziców 
i starsze rodzeństw o lub odpisywania prac na kil­
ka m inut przed lekcją od zdolniejszego lub w ię­
cej pilnego kolegi.

Należałoby się zastanowić, jakie są przyczyny 
tego, stanu? Przyczyn tych jest wiele, ograniczę 
się jednak  do  podania najważniejszych:

1) Z by t m ała ilość zagadnień rozwiązywa­
nych w klasie.

2 ) Pom ijanie zagadnień skomplikowanych.
3 ) Z bytnia gorliwość nauczyciela w pom aga­

niu przy rozwiązywaniu zagadnień.
4 ) Brak dostatecznego doświadczenia ucz­

niów w dziedzinach, z których brane są 
zagadnienia.

A d  1. Na rozwiązywanie zagadnień poświę­
camy zbyt m ało czasu. Przy dzisiejszym bowiem 
przeludnieniu klas, zwłaszcza w szkołach III stop­
nia, pracę nauczyciela cechuje w realizowaniu m a­
teriału naukowego pewien pośpiech, który wpływa 
ujemnie na pogłębienie wiadomości i ich stosowa­
nie do  zagadnień.

A d  2. Bardzo często uderza nas fakt, że 
dzieci nie potrafią rozwiązywać zagadnień, cho­
ciażby w m ałym  stopniu skomplikowanych, brak 
im bowiem  w tym  w ypadku odpowiedniej w pra­
wy. Jest zatem  rzeczą ważną, by już wcześniej 
przyzwyczajać dzieci do  zagadnień skom plikow a­
nych. Każde zadanie proste m oże być skom pliko­
wane przez dodanie nowych warunków ; np. za­
danie: ile należy zapłacić za Vi kg cukru i 2 litry 
nafty m ożna skom plikować w ten sposób: „Ile
reszty otrzym amy z dwuch złotych po zakupieniu 
Vl kg cukru i 2 1 n afty ?” lub „M ając dw a złote, 
zakupiono / i  kg cukru, 2 1 nafty, a  za resztę sło­
niny. Ile słoniny zakupiono?” (Ceny uczniowie po ­
dają  sami; ich zebranie będzie zadaniem  dom o­
wym typu określonego powyżej jako  „D ośw iad­
czenia” ) .

A d  3. Z bytnia ingerencja nauczyciela wcale 
nie sprzyja wyrobieniu zaradności i pomysłowości 
ucznia w  rozwiązywaniu zagadnień. Ciekawym jest 
fakt, że absolwenci szkół I i II st. często górują 
nad swymi kolegam i ze szkół st. III w rozwiązy­
waniu zagadnień. W ykazują oni większą wprawę 
i samodzielność, gdyż rozwiązując zadania w cza­
sie t. zw. nauki cichej, musieli polegać tylko na 
własnych siłach. Podobnie dość duże trudności w 
rozwiązywaniu zagadnień m ają „jedynacy” , gdyż 
ich wychowywanie nie sprzyja rozwojowi samo-
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dzielności. Pokonyw anie trudności d a je  uczniom  
zadow olenie i w iarę w e w łasne siły oraz w zbudza 
zam iłow anie d o  rozw iązyw ania zagadnień.

A d  4. By uczeń m ógł rozw iązać zagadnienie, 
musi być  dostateczn ie  zaznajom iony  z dziedziną, 
z k tó re j ono jest w zięte. W  uw agach ogólnych do 
p ro g ram u  ary tm etyk i z geom etrią  d la  szkół III st. 
na str. 3 4 7  czy tam y: „M ateria ł użyty do  budow y 
zadań  winien być czerpany  z dziedziny dostępne j 
zrozum ieniu  uczniów. N ależy w ziąć p o d  uw agę, 
że dziecko w ted y  ty lko  m oże uchwycić zw iązek 
m iędzy  danym i w  zadaniu , gdy  m a dostateczne 
dośw iadczenie w  dziedzinie, k tó re j do tyczy  zaga­
dnien ie” .

G dybyśm y  dali w  klasie V II tak ie  np. zadan ie :
1 ) Z m ieszano 3 kg  h e rb a ty  po  30 zł. za kg, 

z 5 kg  h e rb a ty  po  28 zł. za kg. Ile kosztu je  kg 
h erb a ty ?

2 )  Z m ieszano 3 1 kw asu octow ego 3 0 %  z 5 1 
kw asu 2 8 % . Ilo p rocen tow y kw as o trzym ano?

3 ) Z m ieszano  3 kg w o d y  o tem pera tu rze  
30° C  z 5 k g  w o d y  o tem p era tu rze  28° C. Jak a  
będzie  tem p era tu ra  w o d y  po  zm ieszaniu? (P rzy  
zabezpieczeniu  p rzed  dop ływ em  i odp ływ em  cie­
p ła )  —  to  m im o, że w szystkie te  zadan ia  rozw ią­
zuje się w  iden tyczny  sposób  p rzez zastosow anie 
w zoru na t. zw. średn ią  uogólnioną

3\30 +  5’28 > , ,
x =  — 3~X ~5~~ ' ==  ̂ z a  g> °* '
uczniow ie rozw iążą ty lko  pierw sze z tych  zadań , 
gdyż b ra k  im  dosta tecznego  dośw iadczenia z dzie­
dziny roztw orów  i kalorym etrii.

Z  pow yższym  w iąże się ściśle kw estia w yjaśn ie­
nia p rac  dom ow ych.

Z w ykle pośw ięcam y na  zadaw anie  i w yjaśnienie 
pew ien u łam ek  lekcji. M oże to  być  zrob ione  na 
początku, w  środku  lub w  końcu  lekcji. Jeżeli te ­
m at p racy  dom ow ej nie w iąże się ściśle z lekcją, 
to  m oże być  p o d a n y  na p o czą tku  lekcji. W  innych 
w ypadkach  p o d an ie  tem atu  w raz z w yjaśnieniam i 
w inno m ieć m iejsce w  śro d k u  lub  w  końcu  lekcji, 
by le  ty lko  nie po  dzw onku, k ied y  m łodzież nie 
m oże się już skupić.

P rzy  w yborze  tem ató w  m usim y zw racać bacz­
ną uwagę, b y  n ie p rzekraczały  one m ożliwości 
dziecka. Z n am  w ypadek , g d y  nauczyciel przez 
roztargnien ie  polecił dzieciom  w ykonać w  dom u 
m odel p ro sto pad łośc ianu  o tak  w ielkich w ym ia­
rach, że w  następ n y m  dniu  p rzed  szkołę za jeżdża­
ły dorożk i z o lbrzym im i b ry łam i. D ane liczbow e 
w inny b y ć  tak  do b ran e , b y  nie stw arzały  nadzw y­
czajnych trudności w  wyliczeniu.

P raca  dom ow a nie pow inna nużyć dzieci, d la ­
tego  też n a leżałoby  ograniczyć ilość je d n o s ta j­
nych rachunków , a  raczej w prow adzać  od  czasu 
d o  czasu p rzy k ład y  ciekaw e. N iek tóre  podręczniki 
zaw ierają  w iele tak ich  ciekaw ych przyk ładów . 
W staw ienie np. m iędzy  ćw iczenia na  dzielenie 
piśm ienne zad . Nr. 367  str. 85 z podręczn ika  
A . M. R usieckiego i A . Z arzeckiego kl. V ., gdzie 
dzieląc liczbę sześciocyfrow ą o jednakow ych  cyf­
rach  ko le jn o  p rzez 3, 11, 7 o trzy m am y  znów  liczbę 
o jednakow ych  cyfrach, będzie  praw dziw ym  w y­

tchnieniem  w  dosyć nużących ćw iczeniach na 
dzielenie, a jednocześn ie  p rzek o n a  uczniów, że sa­
m e liczby i działan ia  na  nich zaw ierają  w  sobie 
w iele ciekaw ych i in teresujących zjawisk.

Jeżeli zadan ie  należy d o  ro d za ju  dośw iadczeń, 
nauczyciel m usi dok ład n ie  po in fo rm ow ać ucznia, 
czego m a się dow iedzieć i w  jak i sposób  tę  w ia­
dom ość m oże zdobyć.

P rzy  podaw an iu  tem atów  z kreśleń  lub prac 
ręcznych w  in fo rm acjach  m usim y zapoznać  d o ­
k ładn ie  dzieci, ja k  d any  rysunek, czy p racę  ręczną 
w ykonać.

G d y  p raca  dom ow a dotyczy  przerob ien ia  p ew ­
nego m ateria łu  z podręczn ika, uczeń o trzym uje: 
1 ) w skazów ki, gdzie odnośny  m ateria ł m oże zna­
leźć, 2 )  w ytłum aczenie  now ych niezrozum iałych 
term inów , oraz 3 )  ew entualne py tan ia , na  k tó re  
m oże odpow iedzieć po  przeczytan iu  danego  ustę­
p u  z podręczn ika.

W  podręczn ikach  często zna jd u jem y  zadan ia  
n iedostatecznie  sprecyzow ane. W  w yjaśnieniach 
należy  zw rócić dzieciom  na to  uw agę oraz p odać  
w łaściw ą in te rp re tac ję  zagadnienia.

N ależy w reszcie pam iętać  o  tym , by  w  tem a­
tach  by ły  uw zględnione p o trzeb y  środow iska 
dziecka oraz p rze jaw y życia gospodarczego  i ku l­
tu ralnego  naszego k ra ju . U m ieję tny  d o b ó r  tych 
zagadn ień  z uw zględnieniem  tem ató w  z p o d ręcz ­
nika będzie  odgryw ał w ielką rolę.

P raca  dom ow a nie d a  je d n a k  pozytyw nych 
rezu ltatów , o ile nie będz ie  system atycznie k o n ­
tro low ana. K ontro la  ta  w inna być  p rzez nauczy­
ciela należycie zorganizow ana. K ażdy  nauczyciel 
m a  oczywiście sw ój w łasny pog ląd  na to  zag ad ­
nienie i tru d n o  b y ło b y  tu ta j p o d ać  stan d ary zo w a­
ny  w zór kon tro li p rac  dom ow ych.

M ożem y m ów ić jed y n ie  o czynnikach u ła tw ia­
jących tę  kon tro lę . P raca  ucznia w inna posiadać  
b ieżącą  num erację , k tó ra  ułatw i nam  spraw dzenie, 
czy uczeń system atycznie o d rab ia  ćwiczenia.

D o rozw ażań  zagadn ien ia  uczeń w inien d o łą ­
czać plan , k tó ry  będz ie  n ie jako  re lac ją  zrozum ie­
nia i rozw iązania zadania . Istn ieją różne sposoby 
planow ania  zadania, a  w ięc: p lanow anie  w  form ie 
py tań , p ro to k o łu , czy w zoru. D obrze  jest zapoz­
nać dzieci z różnym i rodzajam i, b y  m ożna by ło  po  
pew nym  czasie sposób  p lanow ania  zmienić.

W  czasie kon tro li nauczyciel zbada , czy p raca  
jest w ykonana, czy zadan ie  jest d o b rze  i sam o ­
dzielnie rozw iązane, jak ie  są ew entualnie ch a rak ­
terystyczne b łę d y  i ja k  się p rzedstaw ia  p raca  p o d  
w zg lędem  estetycznym . A b y  to  w szystko sp raw ­
dzić w  czasie m ożliw ie ja k  najk ró tszym  trzeb a  być 
odpow iedn io  do  te j kon tro li p rzygotow anym . N a­
uczyciel w inien w iedzieć, jak i jest w ynik  zadania, 
ile jest różnych  sposobów  rozw iązania i jak ie  są 
poszczególne działan ia  p rzy  rozw iązaniu  danym  
sposobem . Dzieci bow iem  rozw iązują zagadnien ia  
różnorodn ie  i nauczyciel nie p rzygo tow any  do  k o n ­
tro li na tra fi w  czasie sp raw dzan ia  na  duże tru d ­
ności. D la p rzy k ład u  p o d am  kilka sposobów  roz­
w iązania zadan ia  N r. 17 str. 63 w  podręczn iku  
kl. V II, Br. B ieleckiego i W ł. K rasińskiego: „Z m ie-
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szano dwa gatunki cukierków po 5.20 i 6.30 zł. 
za kg., biorąc ilości tańszego i droższego gatunku 
w stosunku 3 :4. Z cukierków tych otrzymano 2 1 
kg mieszanki, którą sprzedawano po 5.90 zł. za 
kg. Ile złotych zyskano na całej sprzedaży?”

I. s p o s ó b :
1) 3 +  4 =  7

2 1 kg : 7 =  3 kg. Wspólna miara wyn. 3 kg.
2) 3 X 3 kg =  9 kg.

4 X 3 kg =  12 kg. Pierwszego gatunku wzię­
to 9 kg, a drugiego 12 kg.

3) 9 X 5,20 zł =  46.80 zł.
12 X 6,30 zł =  75.60 zł.
Pierwszy gatunek kosztował 46.80 zł.
Drugi gatunek kosztował 75.60 zł.

4) 46.80 zł.
+  75.60 zł.

122.40 zł.
Cała mieszanka kosztowała 122.40 zł.

5) 21 X 5.90 zł. =  123.90 zł.
Całą mieszankę sprzedano za 123.90 zł.

6) 123.90 zł.
—  122.40 zł.

1.50 zł. Zysk ■wynosił 1.50 zł.

11.  s p o s ó b :
Przypuśćmy, że czynność mieszania wykony­

wano partiami. Pierwszy raz wzięto 3 kg I gat. 
i 4 kg II gat. —  razem 7 kg, podobnie w dalszym 
ciągu.
1) 3 X 5.20 zł. =  15.60 zł.

4 X 6.30 zł. =  25.20 zł.
15.60 zł.

+ 25.20 zł.

40.80 zł.
Pierwsza partia mieszanki kosztowała 40.80 zł.
2) 2 1 : 7 = 3

3 X 40.80 zł. =  122.40 zł.
Cała mieszanka kosztowała 122.40 zł., gdyż 
czynność mieszania wykonano trzykrotnie. 

Dalczy ciąg rozwiązania jak w pierwszym sposobie.
III. s p o s ó b :

1) 5.90 zł.
— 5.20 zł.

0.70 zł.
Zysk na I kg I gat. wynosił 0.70 zł.

2) 6.30 zł.
— 5.90 zł.

0.40 zł.
Strata na 1 kg II gat. wynosiła 0.40 zł.

3) 3 X 0.70 =  2.10 zł.
4 X 0.40 =  1.60 zł.
2.10 zł.

— 1.60 zł.

0.50 zł.
Zysk na 7 kg mieszanki wynosił 0.50 zł.

4) 2 1 : 7  =  3
3 X 0.50 =  1.50 zł.
Zysk na całej mieszance wynosił 1.50 zł.

IV. s p o s ó b :
1) 3 +  4 =  7

21 kg : 7 =  3 kg 
Wspólna miara ■wynosi 3 kg.

2) 3 X 3 kg =  9 kg
4 X 3 kg =  12 kg 
Pierwszego gatunku było 9 kg.
Drugiego gatunku było 12 kg.

3) 5.90 zł.
— 5.20 zł. 

0.70 zł.
Zysk na kg I gat. wynosił 0.70 zł.

4) 6.30 zł.
— 5.20 zł.

0.40 zł.
Strata na 1 kg II gat. wynosiła 0.40 zł.

5) 9 X 0.70 zł. =  6.30 zł.
Zysk na pierwszym gat. wyniósł 6.30 zł.

6) 12 X 0.40 zł. =  4.80 zł.
Strata na drugim gat. wynosiła 4.80 zł.

7) 6.30 zł.
— 4.80 zł.

________________  T

1.50 zł.
Całkowity zysk wyniósł 1.50 zł.

Z  powyższego przykładu widzimy, że znajo­
mość różnych sposobów rozwiązania zadania jest 
konieczna i ułatwi nam ona znacznie kontrolę prac 
domowych. Opieranie się przy sprawdzaniu na sa­
mych tylko wynikach nie jest wskazane, gdyż ucz­
niowie bardzo szybko przyzwyczajają się do tej 
formy kontroli i wielu z nich będzie dostosowy­
wało rozwiązanie zadania do wyniku.

Należy również szczególną opieką otoczyć tych 
uczniów, którzy grzeszą brakiem pilności.

Tutaj sprawdzanie musi być częstsze i do­
kładniejsze. W pewnych wypadkach uczniowie 
mogą sami wzajemnie kontrolować swe prace. Na­
leży zachować jednak w tym umiar i ostrożność, 
by nie wytworzyć w klasie dysharmonii.

Gdy zadanie domowe jest przez znaczną ilość 
uczniów źle rozwiązane, wówczas musi ono być 
zbiorowo w klasie poprawione. Poprawa ta od­
bywa się w ten sposób, iż uczniowie zamykają swe 
zeszyty i obserwują, jak jeden z ich kolegów roz­
wiązuje to zadanie na tablicy. Następnie zastana­
wiają się, jakie popełnili błędy i wreszcie po 
otwarciu swych zeszytów poprawiają błędy, wzglę­
dnie przepisują poprawnie całe rozwiązanie.

W innych wypadkach poprawa prac odbywa 
się indywidualnie w czasie nauki cichej.

Niezależnie od poprawiania zbiorowego w kla­
sie nauczyciel poprawia również prace poszcze­
gólnych dzieci. W uwagach ogólnych do progra­
mu arytmetyki z geometrią czytamy na str. 345:
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„ O  ile chodzi je d n a k  o zad an ia  dom ow e, nie n a ­
leży w yciągać stąd  w niosku, by  nauczyciel m iał 
obow iązek popraw ian ia  w szystkich prac d o m o ­
w ych uczniów ; w ystarczy spraw dzenie zbiorow e 
zeszytów  w  klasie; uczeń m usi jed n ak  być  każd e­
go dn ia  p rzygo tow any  n a  to, że nauczyciel m oże 
od niego zażądać  zdania  spraw y z porządnego  
w ykonania  p rac  dom ow ych” .

P rzy  popraw ianiu  poszczególnych p rac  należy 
uw zględnić zarów no b łęd y  m atem atyczne jak

i językow e. B łędy o m ałym  znaczeniu w ystarczy 
podkreślić , na tom iast b łęd y  pow ażniejsze należy 
odrazu  popraw ić. W  czasie pop raw ian ia  nauczy­
ciel robi spis charak terystycznych  b łęd ó w  m ate ­
m atycznych i na jed n e j z godzin nauki głośniej 
om aw ia je  z uczniam i. W  w yp ad k u  pow tarzan ia  
się pew nych typow ych b łędów  zachodzi koniecz­
ność pow tórnego  przerob ien ia  m ateria łu  z danego  
działu.

Czesław Sierko.

Jakich błędów należy przede wszystkim unikać w lekcjach 
ćwiczeń cielesnych w szkole pow szechnej?

1. P A M IĘ T A J O  W Ł A ŚC IW E J P O S T A W IE  
D ZIEC I.

O p iera jąc  się na  b adan iach  lekarskich  i d a ­
nych statystycznych, stw ierdzam y, że duży  p ro ­
cent m łodzieży w w ieku szkolnym  posiada  liczne 
w ady  rozw ojow e i schorzenia.

N ajbardzie j rozpow szechnioną, rzucającą się 
w  oczy w ad ą  rozw ojow ą jest naw ykow a zła p o ­
staw a m łodzieży.

Przyczyny tego  zjaw iska, poza  b łęd am i w  o d ­
żywianiu, dziedzicznością i chorobam i, należy d o ­
szukiw ać się z  jed n e j s trony  w  w arunkach , w  ja ­
kich p rzebyw a dziecko w  szkole (d łuższe siedze­
nie w  ław ce szkolnej, w adliw a konstrukcja  ław ek 
i tp .) ,  z drugiej —  w  niedocenian iu  często przez 
szkołę m ożliw ości przeciw działan ia  tym  u jem nym  
w pływ om , o, k tó rych  m ow a w yżej. T o  przeciw ­
działanie, ta  p raca  n ad  polepszeniem  postaw y nie 
jest zadan iem  w yłącznie nauczyciela ćwiczeń cie­
lesnych, lecz w ym aga zain teresow ania  i w spó ł­
dzia łan ia  całego g ro n a  nauczycielskiego i czynnika 
rodzicielskiego: każdy  w ychow ujący i uczący dzie­
ci pow inien  b y ć  w ychow aw cą fizycznym  w  szero­
kim  znaczeniu tego  określenia. N a każdym  k roku  
i p rzy  każdej okazji należy zw racać uw agę dzieci 
na zachow anie pop raw nej postaw y : podczas zw y­
kłych lekcji w  ław kach  szkolnych, pracow niach, 
na  bo isku  i ko ry tarzu . Pom ijam y tu lekcje ćwiczeń 
cielesnych, k tó rych  jed n y m  z celów  jest w łaśnie 
kształtow anie d o b re j postaw y  dzieci, lecz zw ra­
cam y jednocześn ie  uw agę na  przerw y śró d lek cy j­
ne, na  k tórych , poza  w ietrzeniem  klas i pracow ni, 
należy um ożliw ić dzieciom  sw obodny  odpoczynek  
i rozprostow anie  ciała.

2. W Y S T R Z E G A J SIĘ N U D Y  P O D C Z A S  L E K ­
C JI: O Ż Y W IA J L E K C JĘ  Z A B A W A M I 

I G R A M I.

K ażda lekcja  ćwiczeń cielesnych m usi budzić 
duże zain teresow anie u  dzieci; to  stanow i p o d sta ­
w ow ą zasadę dydak ty czn ą  przy  opracow yw aniu  
osnów  lekcyjnych. Szczególnie w  kl. niższych lekcja 
ćwiczeń cielesnych pow inna być lekcją  radości, 
p rzy czym  ta  radość  w yw ołana p rzez ruch m oże 
być doskonale  w yzyskana d la  celów  w ychow aw ­

czych. W szelka tresura, sztyw ność prow adzącego  
w  stosunku do  dzieci d z ia ła ją  niew ychow aw czo, a 
w obec tego  nie pow inny m ieć m iejsca. W  klasach 
średnich i niższych stopniow o w prow adzam y w ięk­
szy zasób  ćwiczeń dyscyplinujących na  odcinku 
ćwiczeń porządkow ych  z tym , że w  kl. 6 i 7 w y­
stąpić pow inna pe łn a  egzekutyw a w  spraw ach po- 
rządkow ości i dyscypliny, co jed n ak  nie pow inno 
w pływ ać u jem nie na  p o g odny  nastró j podczas lek ­
cji.

3. U N IK A J T A K  Z W A N Y C H  „M A R T W Y C H  
PU N K T Ó W ” W  L E K C JA C H .

Z asad a  organizow ania lekcji w ym aga stałego 
za trudn ian ia  ćw iczeniam i całego zespołu m łodzie­
ży. Często bow iem  się zdarza, że p row adzący  lek ­
cję d a je  ćw iczenie na  p rzyrządzie  i p rzep row adza  
je  po jedynczo . W  ty m  w y p ad k u  ćw iczeniem  za ­
in teresow ana jest bezpośredn io  ty lko  m ała  g ro ­
m ad a  dziatw y, reszta  stoi bezczynnie i, w  n a jlep ­
szym  w ypadku , p rzy g ląd a  się, a  przew ażnie k o ­
rzysta z n ad arza jące j się okazji —  hałasu je  i stw a­
rza n ie ład  podczas lekcji.

N ależy raczej rezygnow ać z pew nych ćwiczeń, 
w ym agających  pojedynczego  w ykonyw ania  przez 
dziatw ę, a  p row adzić  szczególnie w  klasach niż­
szych ćw iczenia m asow o, w  określonej kolum nie. 
G d y b y  jed n ak  zaszła konieczność po jedynczej k o n ­
troli, należy m łodzież zorganizow ać w  grupy  ćw i­
czebne i te  g rupy  odpow iedn io  zatrudnić, np. 
przez doskonalen ie  pew nego e lem entu  gry  d ru ży ­
now ej, lu b  podan ie  zabaw y znanej dzieciom .

Poza sp raw ą na tu ry  po rządkow ej, należy p a ­
m iętać i o tym , że podczas lekcji musi istnieć p e ­
w n a  ciągłość ruchow a, co nie będzie  m iało  m ie j­
sca, jeśli w ystąp ią  „m artw e  p u n k ty ” .

4. NIE W P R O W A D Z A J Z B Y T  D U Ż E G O  N A ­
SILEN IA  W  LEK C JI. P A M IĘ T A J O  D Z IE ­

C IA C H  SŁ A B SZ Y C H  FIZ Y C Z N IE .
Najczęściej k lasa p o d  w zględem  fizycznym  

nie stanow i g rom ady  o jed no litym  poziom ie sp ra­
w nościow ym : są dzieci słabsze, o m niejszych m o ­
żliw ościach ruchow ych, a  są i silniejsi —  w obec 
tego, u k ład a jąc  osnow ę lekcy jną p o d  k ą tem  na-
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silenia, uw aga p row adzącego  pow inna b y ć  sk iero­
w an a  na  dostosow anie ćwiczeń p rzed e  w szystkim  
do  dzieci słabszych. D ążeniem  naszym  w inno być 
podniesien ie spraw nościow e jed n o stek  słabszych 
i w  ten  sposób  w yrów nanie  poziom u klasy.

Pew ne ćwiczenia, ja k  n p .: ożyw iające, p o rzą ­
dkow e, łatw e ćwiczenia kształtu jące, w olne rów no­
w ażne itp. p row adzim y z całym  zespołem , a do  ćw i­
czeń trudniejszych, stosow anych (zwis, rzut, bieg, 
skok) dzielim y zespół n a  dw ie g rupy  spraw noś­
ciowe, za tru d n ia jąc  k ażd ą  z nich odpow iednim i 
co do  nasilenia ćw iczeniam i lub  gram i.

5. W  K L A S A C H  N IŻ SZ Y C H  D O  ĆW ICZEŃ  
K S Z T A Ł T U JĄ C Y C H  U Ż Y W A J P O S T A W  

IZ O L O W A N Y C H  (L E Ż E N IE , SIA D , K L Ę K ).

P oza  bodźcem  rozw ojow ym , jed n y m  z zadań  
ćwiczeń ksz ta łtu jących  je s t utrw alenie norm alnych  
krzyw izn k ręgosłupa. W artość  ćwiczeń ksz ta łtu ją ­
cych będz ie  zaw sze uw arunkow ana p rzed e  w szyst­
k im  postaw ą w yjściow ą, k tó ra  w  k lasach  niższych 
pow inna być  taka , b y  izolow ała ruch, usta lając  
m iednicę dziecka. T ym i postaw am i są: leżenie,
siad  i k lęk  w  najrozm aitszych  swoich form ach; te 
postaw y  w yjściow e, ze w zględu  na  sta łe1 umięsie- 
nie i przyczepy  m ięśni o raz  b ra k  zdolności k o o r­
dynacyjnych  u dziatw y, pow inny być stosow ane 
jako  jed y n ie  celow e.

6. NIE ST O SU J ĆW IC ZEŃ  O  S T A T Y C Z N E J 
P R A C Y  M IĘŚNI (W Y T R Z Y M Y W A N IA  W  P E ­
W N Y C H  P O S T A W A C H ) O R A Z  R U C H Ó W

S K O M PL IK O W A N Y C H , W Y M A G A JĄ C Y C H  
D U Ż E G O  W Y SIŁ K U  PA M IĘC I.

P row adząc  lekcje ćwiczeń cielesnych, nie uży­
w ajm y tak ich  ruchów , k tó re  zostały  w yw ołane 
sta tyczną  p racą  m ięśni (n p . dłuższe w ytrzym ania 
skurczu ram ion, nogi, sk łonu  tu łow ia i tp . ) ;  n a j­
bardzie j odpow iedn ią  i p o żąd an ą  fo rm ą ruchu b ę ­
dzie taka , k iedy  m ięśnie p racu ją  dynam icznie, tj. 
s ta ła  zm iana skurczu m ięśni w  rozkurcz. Nie n a ­
leży rów nież stosow ać indyw idualnej kon tro li ćwi­
czeń z w ytrzym yw aniem  całego zespołu  dziatw y 
w  określonej postaw ie, ja k  rów nież zapow iadać  
ćwiczenia w  postaw ie w yjściow ej, a  nie w spo­
czynkow ej, poniew aż i w  tym  w ypadku , często n ie­
św iadom ie, stosu jem y statyczną  p racę  m ięśni.

W ystrzegajm y  się także  ćwiczeń skom plikow a­
nych, n ienaturalnych , n iepo trzebn ie  za tru d n ia ją ­
cych i obciążających pam ięć dzieci. T ego  rodza ju  
w yrozum ow ane postaw y i ćw iczenia nie d a ją  ż a d ­
nych korzyści.

7. W  Z A B A W A C H  I G R A C H  P O Z A  U S P R A ­
W N IEN IEM  NIE Z A P O M IN A J O  C ZY N N IK U

W Y C H O W A W C Z Y M .
N ajw ażniejszym  bezsprzecznie środk iem  w y­

chow aw czym  w  ćw iczeniach cielesnych są zabaw y 
i g ry  ruchow e. O siągną one swój cel w ychow aw czy 
w ów czas, k ied y  nauczyciel zechce na  nie patrzeć 
nie ty lko  p o d  k ątem  uspraw nienia m łodzieży, ale 
będzie  się s ta ra ł w ykorzystyw ać n ad arza jące  się

w  zabaw ach  i g rach  m om en ty  psychiczne d la  ce­
lów  w ychow aw czych, a  to :  zw alczanie egoizm u 
jednostek , ofiarność d la  zespołu, podnoszen ie  
w artości jed n o stek  słabszych spraw nościow o w  o- 
pinii zespołu, a  p rzed e  w szystkim  sta łe  i konsek ­
w en tne  podkreślan ie  karności, w spó łdziałan ia  i gen- 
te lm eństw a w  grze.

C elem  każde j gry jest p o konan ie  przeciw nika 
przez w ykazanie  swej wyższości technicznej i ta k ­
tycznej —  to  są jedyn ie  dopuszczalne środki w 
grach. N a oszukaństw o, bru ta lność , k rę tac tw o  nie 
m a w  grach  m iejsca! D obrze  p row adzone  g ry  —  
to  szkoła rycerskości.

8. NIE R O Z P O C Z Y N A J G R Y  Z Ł O Ż O N E J,
0  W IĘ K S Z E J ILOŚCI P R A W ID E Ł , Z A N IM  NIE

P R Z E R O B IŁ E Ś  G IE R  D R O B N Y C H .

D la osiągnięcia do b ry ch  w yników  technicz­
nych, tak tycznych  i w ychow aw czych, należy w  n a ­
uczaniu g ier p rzestrzegać zasady  stopniow ania. T u  
obow iązuje  nas d roga  ew olucyjna; od g ier d ro b ­
nych, stopniow o, p rzez w prow adzan ie  w  nie w ię­
kszej ilości p raw ideł, p rzechodzim y do  gier roz­
b udow anych  —  drużynow ych. N ajbardz ie j celowe 
jest rozbicie g ry  drużynow ej na  pew ną ilość ele­
m en tó w  i d ro g ą  w yuczania i doskonalen ia  tych 
e lem entów  w  poszczególnych osnow ach lekcy j­
nych dochodzen ie  d o  sam ej gry.

9. P R Z E S T R Z E G A J R E S P E K T O W A N IA  P R Z E Z  
D Z IE C I P R A W ID E Ł  W  Z A B A W A C H  I G R A C H .

N ajw ażniejszą zasadą  w  każde j zabaw ie i grze, 
ja k  to  zaznaczyliśm y w yżej, jest karność  d o b ro ­
w olna. T a  karność, p o za  kw estią  porządkow ości, 
w inna po legać  na  bezw zględnym  przestrzeganiu  
p rzez m łodzież p raw ide ł zw iązanych z p ro w ad zo ­
n ą  zabaw ą lub grą. W  przeciw nym  bow iem  razie 
w kradn ie  się lekcew ażenie nie ty lko  p raw ideł
1 przepisów , ale, co za tym  idzie —  w ogóle p o ­
jęcia au to ry te tu  praw a.

10. P A M IĘ T A J O  S T R O N IE  H IG IE N IC Z N E J 
ĆW ICZEŃ.

Stosow ane w  ćw iczeniach cielesnych form y ru ­
chow e d ad zą  d o p ie ro  w tenczas efek t d o d a tn i d la  
organizm u dziecka, o ile p rzy  tym  b ę d ą  w zięte 
p o d  uw agę w arunk i higieniczne, w  jak ich  p ro w a­
dzone są lekcje. U n ikajm y  p rzed e  w szystkim  lek ­
cji w  gm achu  szkolnym , naw et w  sali gim nastycz­
nej, nie m ów iąc o kory ta rzach  i klasach, a s ta ra j­
m y się w  zasadzie lekcje odbyw ać na boisku. Świe­
że pow ietrze, naśw ietlenie i w łaściw y ub ió r g im ­
nastyczny są podstaw ow ym i w ym aganiam i higieny 
ćwiczeń cielesnych.

L ekcje  p ro w ad zo n e  w  ław kach  szkolnych n a ­
leży uw ażać jak o  „z ło  konieczne”  i stosow ać ty l­
ko w  tych w ypadkach , k iedy  w arunki a tm osfery ­
czne n ap raw d ę  nie p ozw ala ją  na  w yjście z dziatw ą 
z gm achu.

A m bic ją  p row adzącego  ćw iczenia cielesne p o ­
w inna być nie um iejętność p rzep row adzen ia  lekcji 
w ław kach  lub w  ciasnym  kory tarzu , lecz ilość
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lekcji odby tych  w  ciągu roku  na o tw artym  p o ­
w ietrzu.

11. U P R A W IA J Z  M Ł O D Z IE Ż Ą  S P O R T  
T E R E N O W Y .

B łędnym  b y ło b y  tw ierdzenie, że b rak  sali gi­
m nastycznej i u rządzonego  boiska w  prow adzeniu  
ćwiczeń cielesnych stanow ią przeszkodę nie do  p o ­
konan ia  i zw aln iają  w obec tego  od  obow iązku osią­
gnięcia w yników  nakazanych  p rog ram em . T a k  nie 
jest. W  w ychow aniu  fizycznym  na szczęście dys­
p onu jem y  nie ty lko  środkam i, k tó re  w ym agają  
w arunków  dobrych , ale i fo rm am i ruchow ym i u- 
m ożliw iającym i osiąganie w yników  w  w arunkach
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niedostatecznych. M ow a tu  o sporcie terenow ym . 
D robne  ćw iczenia spostrzegaw czości, orientacji, 
w nioskow ania itp. m ogą być p row adzone  w szędzie, 
a ćw iczenia w  pokonyw aniu  trudności terenow ych, 
jak  p rzechodzen ie  p rzez przeszkody, przełażenie, 
przeskoki, w spinanie się itd . w łaśnie w ym agają  
terenu  nieurządzonego.

T e  ćw iczenia kształtu jące zm ysł terenow y z 
jednej strony, a doskonalące w artości p rak tyczne 
z drugiej —  pow inny  być w ysunięte na  p lan  
pierw szy w  lekcjach ćwiczeń cielesnych, a w  szcze­
gólności tam , gdzie is tn ie ją  w arunk i n ied o sta te ­
czne.

Leon Janowski.

Uwagi o organizowaniu pracy zespołow ej w  żeńskich 
gimnazjach zaw odow ych.

(Na podstaw ie  dośw iadczeń  w G im nazjum  K raw ieckim  w Krakowie).
System  p racy  zespołow ej w prow adzony  do 

p ro g ram u  gim nazjum  zaw odow ego, jak o  obow ią­
zujący w  nauczaniu  zajęć w arsztatow ych, jak k o l­
w iek p rak ty k o w an y  już w  wielu szkołach zaw o­
dow ych średnich  daw nego typu , jest d la  w iększo­
ści nauczycielek zaw odu now ością. W ytyczne p ro ­
g ram ow e om aw iają  w praw dzie  dość obszernie 
o rganizację  p racy  zespołow ej na teren ie  g im na­
zjum , w ystarczy jed n ak  zastosow ać choćby jedno  
tak ie  ćwiczenie w  szkole, b y  n a tk n ąć  się na p o ­
w ażne trudności. Z agadn ien ie  ćw iczeń zespo ło ­
w ych i zw iązanych z nim i trudności om aw iano już 
na konferencji k ierow niczek w arsz ta tów  w  W ilnie 
w m aju  1937 r., sp raw ozdan ie  zaś z tej k o n fe ren ­
cji zostało  p o d a n e  w  nr. 41 „ In fo rm a to ra ” —  
C zasopism a S tow arzyszenia A bso lw entek  Sem ina­
rium  Z aw odow ego  w  K rakow ie. S praw a organi­
zacji i w yników  ćwiczeń zespołow ych b y ła  ró w ­
nież jed n y m  z głów nych zagadn ień  konferencji 
nauczycielek zaw odu  w  K rakow ie, w  dniach 16 
i 1 7 m a ja  br.

O rganizu jąc ćwiczenia zespołow e w  g im naz­
jum  kraw ieckim  w  K rakow ie, oparłyśm y się w 
m iarę m ożności ściśle na  w skazów kach p ro g ram o ­
w ych, pozw ala jąc  jedyn ie  na  konieczne odchy­
lenia. W  I-szym  półroczu  roku  szkolnego 1 9 3 7 /3 8  
zorganizow ałyśm y w  trzech okresach p racę  zespo­
łow ą n a  ogólną liczbę 1 00 godzin  d la  klas II-gich,
120 godzin  d la  k las III-cich, tj. łącznie praw ie 
7 tygodni. W  dob o rze  tem atów  do  ćwiczeń zespo­
łow ych m usiałyśm y liczyć się z po trzebam i i m o ­
żliw ościam i szkoły, np . z dużą ilością uczenie, k tó ­
rym  trzeb a  by ło  zapew nić robo tę , z nap ływ em  
zam ów ień, a tak że  z w ym aganiam i p rog ram u  co 
do  p rzedm iotu , na jak im  się m a  odbyw ać ćw icze­
nie.' U czenice bow iem  m ogą w ykonyw ać system em  
zespołow ym  ty lko  te  prace, k tó re  są im  już zna­
ne; w yją tkow o ty lko  uczenice klas drugich, w yko­
nujące czynności pom ocnicze, stale p o d o b n e  do 
siebie, m ogą być  za trudn ione przy  szyciu sztuk 
p rzew idzianych w  p rog ram ie  na klasę wyższą.

S tosow ane na teren ie  naszego g im nazjum  ćwi­

czenia zespołow e m iały  przew ażnie ch a rak te r w y­
tw órczości m asow ej, sery jnej. P ierw szą ro b o tą  ze­
społow ą by ły  fartuchy  szkolne, d rugą  ---- bluzki
m undurkow e jed w ab n e  i częściowo fan tazy jne  w 
różnych fasonach, trzecią —  sukienki i p łaszczyki 
dziecięce d la  K om itetu  P om ocy Z im ow ej. D la  
zorien tow ania  się p o d am  liczbę ro b ó t w ykonanych 
zespołow o przez 75 uczenie k las III-cich i 92 u- 
czenice k las II-gich, w  ćwiczeniu trw ającym  dw a 
i p ó ł tygodnia . A  w ięc w y k o n an o : 1 18 sukienek 
dziecięcych w  dw uch fasonach i pięciu w ielkoś­
ciach, 20  sukienek w  jednym  fasonie na  indyw idu­
alne w ym iary  dzieci i 71 płaszczyków  w  dw uch 
fasonach i czterech w ielkościach, tj. razem  243 
ro b ó t. D op iero  w  d rugim  pó łroczu  zastosow ano 
system  zespołow y do  w ykonan ia  indyw idualnych 
zam ów ień z zakresu sukien w ełnianych, lnianych 
i sam odziałow ych.

D la spraw ności p rzebiegu  tego  ro d za ju  pracy  
zespołow ej konieczne jest uprzedn ie  skrojenie 
i p rzygo tow anie do  szycia w szystkich ro b ó t. Czvn- 
ności te  w  m yśl p ro g ram u  m a ją  w ykonyw ać ucze­
nice IV  klasy  g im nazjalnej, n a jb ard z ie j zaaw an­
sow ane w  zaw odzie i m ające  w  p racy  zespołow ej 
spełniać ro lę kierow niczek zespołów . B rak IV -tej 
klasy g im nazjalnej lub ew entualnie zastępczej k la ­
sy III-ej szkoły  zaw odow ej daw nego  typu, s tan o ­
w ił u nas w  ro k u  b ieżącym  pow ażne odchylenie 
od  w skazów ek program ow ych  i pociągnął za  sobą 
trudności organizacyjne. Z  konieczności k ierow ­
niczkam i zespołów  b y ły  uczenice III-ej k lasy  gim ­
nazjum  kraw ieckiego, zadan ie  to  jed n ak  p rze ra ­
stało  siły, zw łaszcza uczenie słabszych w  zaw odzie. 
N adm ienić tu  należy, że uczenice te  n ie  p racow ały  
zespołow o w  roku  ubiegłym  w  przepisanej ilości 
godzin, należy te  w ięc w yw iązanie się z roli kie­
row niczek zespołów  by ło  d la  nich jeszcze zbyt 
trudne. P rzygotow anie ro b ó t d o  p racy  zespołow ej 
należało  za tem  w  ro k u  b ieżącym  d o  klas trzecich. 
Jasne jest, że cała  k lasa w  tych czynnościach 
rów nocześnie udziału  b rać  nie m ogła, stw orzyłoby  
to  bow iem  wiele pom yłek  w  fasonach, w ielkoś-
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ciach i m ateria łach . P a rtia  uczenie, w yznaczona do  
ro b ó t przygotow aw czych, w ykonyw ała je  z kie­
row niczką w arsztatu , podczas gdy  uczenice nie- 
za trudn ione przy  tych czynnościach m iały n o rm al­
ne zajęcia w arsztatow e ze sw oją nauczycielką. T en  
podzia ł pracy, zastosow any ostatn io  p o  różnych 
próbach , w y d aje  się n a jbardz ie j celowy, nie w p ro ­
w adza bow iem  zam ieszania w  życie szkolne, um o­
żliwia natom iast k ierow nictw u w arsztatów  objęcie 
należy tą  k on tro lą  p rzygotow anych  ro b ó t tak  pod  
w zględem  ilościow ym  ja k  i jakościow ym . Z azn a­
czyć jed n ak  tu  należy, że tego  ro d za ju  organiza­
c ja  zajęć  przygotow aw czych, jakko lw iek  p o ż ą d a ­
na, nie by ła  ła tw a  do  p rzeprow adzenia , ze w zglę­
d u  na  n adm ierne  obciążenie kierow niczki w arsz ta­
tów , to  też w  przyszłości w obec zw iększenia ilości 
zespołów  m usim y dojść  do  innego rozw iązania tego 
zagadn ien ia.

D alszą trudność  w organizacji p racy  zespo ło ­
wej w  ro k u  bieżącym  stanow iła różnica w ym iaru 
godzin  nauki zaw odu w  klasie II-g ie j: 1 5 godzin  
tygodniow o i III-c ie j: 1 8 godzin  tygodn iow o Było 
zupełnie w ykluczone zmieścić p race przygo tow aw ­
cze w  trzech godzinach tygodniow o, stanow iących 
ow ą różnicę. T rw ały  one za tem  znacznie dłużej, 
zależnie zresztą od  długości okresu  p rzeznaczone­
go na  d an ą  p racę zespołow ą i od  jakości robó t, 
p rzeznaczonych do  w ykonania, w  toku  zaś pracy 
zespołow ej, gdy  już żadne  czynności p rzy g o to ­
w aw cze ze s trony  starszych uczenie nie by ły  p o ­
trzebne, nasuw ało  się py tan ie, czym  zatrudn ić  ucze­
nice klasy III-ciej p rzez trzy  godziny tygodniow o, 
k tó rych  nie m a klasa  d ruga . W ykonan ie  ro b ó t ze­
społow ych indyw idualnie p rzez uczenice klasy 
trzeciej b y ło b y  n iezgodne z założeniam i p racy  ze­
społow ej, p rzy  czym  stw arzałoby  now e trudności 
techniczne. Część uczenie bow iem , przydzielona 
do zespołu, p racu jąca  p o d  kierunkiem  nauczyciel­
ki II-giej klasy, m usiałaby p rzepracow ać te trzy 
godziny p o d  kierunkiem  innej nauczycielki, co m i­
m o najściślejszego uzgodnienia m etod  nauczania 
nie b y ło b y  korzystne d la  uczenie. Rów nież p rzeno­
szenie ro b ó t i p rzyborów  na trzy  godziny z je d ­
nej pracow ni do  drugiej s tw arzałoby  w arunki do 
zak łócenia  ład u  i po rządku , czego należy specjal­
nie un ikać w  okresie ćwiczeń zespołow ych. Z a leż­
nie w ięc od stopnia  w yczerpania p rog ram u  o d b y ­
w ały  się w  owych trzech godzinach  w  trzeciej k la ­
sie lekcje k ro ju  i m odelow ania, lub, co by ło  raczej 
n iew skazane ze w zględu  na rozbijan ie  uwagi i za ­
in teresow ań uczenie k ilkom a robotam i, pow raca­
łyśm y d o  odłożonych, a  nie skończonych p rac  in ­
dyw idualnych. W  przyszłym  roku  szkolnym , gdy 
i IV  klasa  będzie  b ra ła  udział w  pracy  zespołow ej, 
zniknie trudność zajęcia III-ciej klasy w  owych 
trzech godzinach, klasy bow iem  III-cia i IV -ta b ę ­
d ą  pracow ały  w ów czas razem , przygotow anie  zaś 
p racy  zespołow ej p rzypadn ie  w  udziale klasie IV, 
w  k tó re j p rogram ie  przew idziano  26  godzin  za ­
jęć w arsztatow ych, tj. ośm  godzin  tygodniow o 
więcej niż w  klasie III-ciej. Przy  tym  w ym iarze 
godzin  najstarszej klasy cała organizacja  ćwiczeń 
zespołow ych będzie  znacznie łatw iejsza.

B rak  uczenie IV -tej klasy  nie pozostaw ał w 
roku  b ieżącym  bez w pływ u także na tw orzenie 
zespołów  uczenie. P rzeprow adzałyśm y k ilk ak ro t­
nie p ró b y  w  k ierunku  p rzekonan ia  się, jak ie  zasa­
dy  łączenia  uczenie w  zespole d ad zą  najlepsze 
w yniki p racy . Ł ączyłyśm y zatem  uczenice, zależ­
nie zresztą od jakości ro b ó t p rzeznaczonych  do 
w ykonania , po  dw ie i trzy  (w  tw orzeniu  liczniej­
szych zespołów  p rzeszkadzał b ra k  IV -ej k lasy ), 
łączyłyśm y zdo lne  uczenice z m niej zdolnym i, 
zdo lne  ze zdolnym i i słabsze ze słabszym i. N ajlep ­
szym i n a jbardz ie j celow ym  w  naszych w arunkach  
okazał się system  tw orzenia zespołów  z trzech u- 
czenic, w  m yśl zasady  „zd o ln e  z m niej zdo lnym i” . 
Tw orzenie zespołów  w ym aga g łębok iego  nam y­
słu ze s trony  nauczycielek i nie m oże być  w yni­
kiem  p rzypadku . N ie zawsze da ło  się po łączyć  w  
sposób  au tom atyczny  uczenice zdolne k lasy  trze­
ciej z dw iem a uczenicam i klasy drugiej, rów nież 
słabsze uczenice trzeciej k lasy  m usiały b y ć  k ie ro ­
w niczkam i zespołów . W  tak im  w y p ad k u  sta ra ły ś­
m y się słabszej kierow niczce przydzielić zdolne 
pom ocnice z drugiej klasy. P rzydział zespołów  p o ­
szczególnym  nauczycielkom  następow ał p ro p o rc jo ­
nalnie do  liczby uczenie p racujących  zespołow o. 
P rzy w ym ianie uczenie p rzy jęłyśm y zasadę, że 
sw oją k lasę opuszczają uczenice zdolne zarów no 
z drugiej jak  i z trzeciej klasy. U czenice słabsze 
pozosta ją  p o d  opieką swoich nauczycielek, unika 
się w  ten  sposób  w ielu n iespodzianek  w  pracy, 
m ogących w yniknąć z n ieznajom ości słabszych u- 
czenic p rzez nauczycielkę.

W iele trudności nasuw a rów nież likw idacja 
zajęć  zespołow ych. K ażde odchylenie w  tem pie 
pracy  zespołów , każde  opóźnienie w  robocie, spo ­
w odow ane czy to  nieobecnością uczenie, czy też 
b rak iem  w praw y z ich strony, pociąga za sobą  w 
następstw ie niem ożność rów noczesnego zakończe­
nia p racy  w szystkich zespołów . U czenice, k tó re  
kończą ro b o tę  zespołow ą, m ogłyby  stopniow o p o ­
w racać do  zajęć indyw idualnych w  swoich k la ­
sach, nie zawsze jed n ak  je s t to  w ykonalne, skoro 
np. w  sąsiedniej pracow ni trw a jeszcze spóźniona 
p raca  w  zespołach. D ążeniem  naszym  jest oczy­
wiście tak  kierow ać p racą  zespołow ą, b y  ukończyć 
ją  w  przeznaczonym  d la  niej czasie.

Pierw sze p ró b y  ćwiczeń zespołow ych w  gim ­
nazjum  kraw ieckim  w  K rakow ie d a ły  w ynik  za­
dow alający . W yraża  się on u uczenie zw iększe­
niem  odpow iedzialności za p racę  i pew nym , n ie­
w ielkim  w praw dzie  przyśpieszeniem  tem pa.

W  jed n y m  z zad ań  polskich n a  tem a t pracy  ze­
społow ej uczenice w ypow iedziały  tra fn e  uwagi, 
odnośnie organizacji tych ćwiczeń. D użo by ło  
głosów , stw ierdzających  przyczynę słabych narazie 
w yników  pracy, ja k  b rak  poczucia odpow iedzia l­
ności za p racę  i nieum iejętność organizow ania jej 
przez m łode  kierow niczki zespołów . W iad o m o  jest, 
że każde  ćw iczenie zespołow e w ym aga dużego, 
skoordynow anego  w ysiłku ze s trony  nauczycielek, 
kierow niczki w arsztatów  i uczenie. D ążym y obec­
nie d o  tak iego  uspraw nienia organizacji tych ćwi­
czeń, k tó reb y  gw aran tow ało  należy te rezultaty
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pracy, osiągalne bez zam ieszania w życiu szkol­
nym.

P oza  kw estią, jak  należy organizow ać prace 
przygotow aw cze d o  ćwiczeń zespołow oych i sam  
ich przeb ieg , w ysuw ają się jeszcze zagadnienia, 
czy ro b o ty  p rog ram ow e drugiej lub trzeciej klasy 
m ogą być  w ykonyw ane po  raz pierw szy zespo ło ­
w o, czy też należy dob ierać  d o  ćwiczeń zespo ło ­
w ych tem aty  z poza  p rogram u, oraz jak iego  typu 
ro b o ty  pow inny p rzew ażać w  ćw iczeniach zespo­
łow ych, sery jne czy indyw idualne zam ów ienia. 
Zw łaszcza to  o sta tn ie  zagadn ien ie  by ło  p rzedm io ­
tem  dyskusji zarów no na  zjedzie kierow niczek 
w arsztatów  w  W ilnie w  roku  ubiegłym , jak  i na

konferencji w K rakow ie. D w uletnie dośw iadczenie 
zd a je  się przechylać szalę n a  korzyść w ykonyw a­
nia sposobem  zespołow ym  zam ów ień o ch arak ­
terze m asow ym , seryjnym . W  dom ach  m ody, w y­
sokiej klasy szycie zespołow e nie jest stosow ane, 
w ykw intna ro b o ta  nie m oże bow iem  przechodzić 
przez k ilka p a r rąk . W  p rog ram ie  g im nazjum  za­
w odow ego um ieszczono ćwiczenia zespołow e g łów ­
nie d la  celów  w ychow aw czych, te  za tem  cele n a ­
leży b rać  p o d  uw agę przy  stosow aniu ćwiczeń ze­
społow ych, łącząc je  z podniesieniem  spraw ności 
zaw odow ej uczenie.

Władysława Krzyżanowska.

Kilka myśli 
o w ychow aw czej roli zespołów  m uzycznych w  szkole.

(Na m arginesie Zjazdu orkiestr szk o ln ych  w Krakowie).
U rządzony  przez K urato rium  O. S. K. Z jazd  

zespołów  orkiestrow ych szkół średn ich  O kręgu, 
k tó ry  odb y ł się w  K rakow ie w  dniach 28 i 29 
m aja  b r., stw ierdził p o n ad  w szelką w ątpliw ość, że 
pom im o specyficznych trudności, na jak ie  n ap o ­
tyka  ta  gałąź  w ychow ania, istn ieje u m łodzieży 
ku lt d la  m uzyki, a w yniki p racy  na tym  odcinku 
są ogółem  w ystarczające, w  n ie jednym  zaś w y­
p a d k u  s to ją  na  dużym  poziom ie. Szczególnie było  
to  w idocznym  w  zespołach, pochodzących  ze śro ­
dow isk  m niejszych, oddalonych  od  szerszego te ­
renu  ku ltu ry  m uzycznej. W  ty m  szlachetnym  tu r­
n ieju  m uzycznym  w idać było , ile to  sum iennej p ra ­
cy pośw ięciła m łodzież w szystkich szkół b io rą ­
cych udział w  konkursie. N ależy ty lko  żałow ać, że 
te  zaw ody  m uzyczne poza  sferą  szkolną nie 
w zbudziły  w  społeczeństw ie w iększego za in tere­
sow ania. N ależy sob ie  ten  ob jaw  tłum aczyć chy­
b a  znakiem  czasu, zgoła n iesp rzy jającym  w szyst­
kiem u, co się z ducha rodzi, a co jed n ak  zaw iera 
w  sobie tak  dużo po trzebnego  dzisiejszej m łodzie­
ży idealizm u.

N a tym  jaskraw ym  tle w ychodzi tym  p lasty ­
czniej o b raz  w alorów  w ychow aw czych, tkw iących 
w  p racy  n ad  um uzykalnieniem  m łodzieży. Dziś 
zwłaszcza, k iedy  szkoła zna jd u je  się jeszcze cią­
gle w  fazie poszukiw ania elem entów  ideow ych d la 
w ychow ania now ego człow ieka, w inno się zw ró ­
cić baczniejszą uw agę na doniosłą  ro lę m uzyki w 
dziele w ychow ania, choćby d la  przeciw w agi p e ­
w nym  cechom  m iernoty  dzisiejszego życia.

O bserw ujem y przecież ustaw icznie zanik uczuć 
etycznych i estetycznych, tudzież b rak  idealizm u u 
m łodzieży, b o  w artk i nu rt życia w spółczesnego 
i w szechw ładne panow anie m aterializm u po ryw a­
ją  w  sw ój bieg. T o  też żalim y się, że m łodzież 
w ychow uje ulica i kino, że w  sercach ich jest p ły ­
cizna, a  w  um ysłach pustka. Szukam y środków  
zaradczych, a ta k  n ieła tw o ich znaleźć, jeszcze 
zaś trudn ie j stosow ać. G d y  tym czasem  obok  wielu 
środków  w ychow aw czych, jak im i są różne „ k ó ł­
k a ’ ’, w iodące nieraz na terenie szkoły suchotniczy

żyw ot, m am y oto  tak ie  zespoły  orkiestralne, k tó ­
re nie w  p lanach  i słow ach, ale w  zdecydow anym  
wysiłku, w ydoby tym  z jed n o stek  zdyscyplinow a­
nych w  zespołow ym  czynie, o d d a ją  się od tw arza­
niu u tw orów  o znam ionach praw dziw ej sztuki, a 
rozum iejąc je, nab ie ra ją  w łaściw ego poczucia ich 
w artości i prom ieniu jącego  z tych dzieł duchow e­
go piękna.

Nie m ożna w  tym  pom inąć w ażnej ze s tan o ­
w iska w ychow ania spraw y w yżycia się m łodzieży 
w  m uzyce, k tó ra  zastępu je  uczniowi w szystko to , 
co b y  m ogło  szkodliw ie oddzia łać  na jego  m o ra l­
ne zdrow ie i odciąga go od w ielu m niej godzi­
wych rozryw ek  w ieku m łodzieńczego.

W  d ob ie  obecnej już i w ładze  szkolne odczu­
ły p o trzeb ę  um uzykalnienia m łodzieży, co u jaw ­
niło się w  stosow aniu  od  trzech la t audycyj m u ­
zycznych. T rzeb a  przyznać, że m uzyka lekka ty ­
pu  jazzow ego, tak  ła tw y p rzystęp  zn a jd u jąca  d la 
ucha m łodzieży w raz z w szelkim i „szlag ieram i” 
pom im o p ro p ag an d y  m uzyki czystej p rzez radio , 
zrob iła  sw oje w  dziele obn iżenia  sm aku estetycz­
nego u m łodzieży. U czeń g ra jący  w  zespole, spo ­
tyka jąc  się bezpośredn io  z praw dziw ym i w arto ś­
ciami m uzyki, pow oli zaczyna po jm ow ać, co jest 
p ięknym , a  w  m iarę, gdy  m oże dłużej obcow ać 
z instrum entem , m uzyka s ta je  się b liską jego d u ­
szy i p rzem aw ia d o  jego  uczuć, stosow nie d o  swej 
treści w ew nętrznej. T ym  sposobem  nie tylko- s ta ­
je  się ona szlachetną rozryw ką, ale kształci uczu­
cia estetyczne, a przez rozum ienie p iękna p ro w a­
dzi do  dob ra .

W ażnym  jest zagadnien ie  ogólniejszej natury , 
tj. k ształcen ia karności i odpow iedzialności je d ­
nostki w  zespole. W szak każd a  orkiestra, p o d o b ­
nie jak  chór, w tedy  osiąga pew ne w yniki, jeżeli 
członkow ie jej są należycie zdyscyplinow ani. U- 
czeń w  zespole m uzycznym  musi nab rać  p rzek o ­
nania, że całość w ykonyw anego utw oru zależy od 
sum ienności, dok ładności, s topn ia  spraw ności i w y­
siłku jego , jak o  jednostk i, odgryw ającej w ażną 
ro lę w  całości. N ab iera jąc  tego  prześw iadczenia,
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nie ty lko  w ażność sw ą rozum ie bez  w zględu na 
rodzaj sw ego instrum entu , ale musi się czuć o d ­
pow iedzialnym  za w szystko, co się podsum uw uje 
na korzyść lub niekorzyść całej grupy. A  na tym  
stopniu  zrozum ienia rzeczy rodzi się już w łaściw a 
uczniowi am bicja , k tó ra  spraw ia, że tru d n jśc i m a­
le ją  i opieszałość niknie, w zrasta  na tom iast chęć 
pokonan ia  przeciw ności i d o k ład n o ść  w ykonania 
pracy. B atu ta  d y rygen ta  zaś s ta je  s i : p rzy  tym  
niem ym  i sub telnym , lecz jakże  abso lu tnym  ro zk a­
zodaw cą m łodzieży.

Specjaln ie  w ażne zadan ie  w ychow aw cze sp e ł­
n ia ją  zespoły  ork iestry  w  m iejscow ościach m n ie j­
szych, gdzie m łodzież zw iązana jest ściślej niż w 
w iększych m iastach ze szkołą. T am  bow iem  o r­
k iestra  stanow i n ieod łączną  i b a rd zo  w ażną część 
sk ładow ą w szelkich im prez szkolnych, k tó re  bez 
p ierw iastka m uzycznego w y p ad ały b y  dość b lado . 
Są m iejscow ości, gdzie życie ku ltu ralne środow i­
ska skupia się w  szkole średniej, k tó ra  prom ien iu ­
je nieraz na  cały pow iat. D ośw iadczenie uczy, że 
na w ielu terenach  uroczystość państw ow a, czy 
inna, bez  żyw ego udziału  szkoły, a często bez  jej 
in icjatyw y nie u d a łab y  się. W  tak ich  w ypadkach  
zespół orkiestry  jest w ażnym  czynnikiem  ku ltu ra l­
nym , a  zm uszony do  częstszych w ystępów  p ub li­
cznych, siłą fak tu  m usi d b ać  o lepsze w yniki p ra ­
cy i postaw ienie jej n a  w łaściw ym  poziom ie. T ym  
się też częściow o tłum aczy znam ienne na ostatn im  
zjeździe ork iestr zjaw isko, że przew ażnie orkiestry  
tzw. p row incjonalne  w yróżniły  się w  konkursie.

B iorąc p o d  uw agę znane dziś pow szechnie 
zjaw isko lekcew ażenia p rzez szersze społeczeń­
stw o m uzyki, co nie ty lko  d a je  się zauw ażyć w 
w iększych i m niejszych ośrodkach, tym  więcej 
trzeba  dążyć do  tego, ab y  m łodego  człow ieka 
jak  n a jd a le j odsunąć od  m iazm atów  ro zk ład o ­
wych, jak ie  z m uzyki zby t lekkiej p łyną. Szkoła 
tak  ściśle zw iązana z życiem  m usi z niego w ybie­
rać w  w ychow aniu m łodzieży to  tylko, co dobre . 
T o  też w  ogólnym  zubożeniu uczuć estetycznych, 
należy p rzed  nim  chronić m łodzież, a to, co ona 
z m uzyki bezpośredn ie j d la  rozw oju  duchow ego 
zaczerpnie, będz ie  n iem ałym  doro b k iem  szkoły 
w tru d n y m  dziele w ychow ania.

W  każdej zaś szkole średniej znaleźć m ożna 
uczniów  takich, k tó rzy  chętn ie  garną  się do  m u­
zyki. N ależałoby  ty lko  stw orzyć odpow iedn ie  w a­
runki, k tó re  by  chętnym  um ożliw iły dostęp  do 
niej.

Przeciw nicy tw orzenia zespołów  m uzycznych 
w szkole w ysuw ają częstokroć jak o  jed en  z a rgu ­

m entów  rzekom o uzasadniających  słuszność ich 
pog lądów  ten , że m łodzież n igdy  nie d o jdz ie  w  
la tach  szkolnych d o  dostatecznej w praw y  w  w y­
konaniu  utw orów , a koszt kształcen ia jej jest n ie­
p ropo rc jo n a ln ie  duży  do  w yników  pracy. M ożna 
b y  się z tym  zgodzić, g d y b y  celem  orkiestry  by ło  
jedyn ie  dojście do  doskonałe j form y, w yrażającej 
się w  m ożliwości publicznych p rodukcy j. Nie ne­
gując m ożliw ości i w artości publicznych pokazów , 
sądzę  jed n ak , że zasadniczą rzeczą w inien być 
cel w ychow aw czy, tj. szkolenie m uzyczne ucznia 
i udział jego  w  p racy  zespołu  tak ie j, na  jak ą  ten  
zespół stać, zależnie od  w arunków  lokalnych. W ia­
dom o, że uczniowie, należący d o  orkiestry, nie 
b ę d ą  po  wyjściu z zak ład u  upraw iali m uzyki zaw o­
dow o, że n ie jeden  z nich, zw łaszcza z zespołu 
ork iestry  dę te j, nie m oże m ieć w  przyszłości w 
ręce instrum entu  swego, a le  p rzyznać trzeba , że 
instrum ent ten, k tó ry  uczniowi daw ał dużo p ięk­
nych przeżyć, zbliżył go tym  sam ym  do  czystego 
piękna, ksz ta łtow ał jego  zm ysł estetyki i w p łynął 
w raz z innym i zabiegam i szkoły na sharm onizow a- 
nie w szystkich w ładz  psychicznych po trzebnych  
d la rozw oju  duchow ego.

U jm ując  p o d  ty m  k ą tem  w idzenia to  zag ad ­
nienie, nie żal będz ie  kosztów  ani trudów , a pieśń, 
k tó ra  dźw iękam i strun, czy trą b  rozbrzm iew ać b ę ­
dzie w  m urach szkoły, zabrzm i też sw ym  echem  
w duszach m łodzieży i u o d p o rn i je  na  dalsze tru ­
d y  życia.

Z jazd  O rk iestr Szkolnych by ł im prezą nie 
ty lko nadzw yczaj m iłą d la  wszystkich, k tó rzy  kul­
tu rę  m uzyczną w  szkole p op iera ją , ale d a ł m oż­
ność sam ej m łodzieży zaobserw ow ać stop ień  w y­
szkolenia u poszczególnych zespołów  i u jaw nił im 
pew ne kry teria , jak ie  d ecy d u ją  o w artości, w yko­
nania u tw orów  m uzycznych. Ileż to  szlachetnej 
dum y i radości obserw ow aliśm y n a  obliczach m ło ­
dych w ykonaw ców , k tó rzy  po  raz pierw szy zostali 
w yróżnieni publicznie. Ci nagrodzen i przeżyli b a r ­
dzo w zniosły m om ent, k tó ry  w płynie n iezaw odnie 
na ich dalsze doskonalen ie  się m uzyczne. Ci zaś, 
k tórzy  do  p o żąd an e j m ety  w  tym  w yścigu nie d o ­
tarli, wynieśli je d n a k  z niego p o d n ie tę  do  p ra ­
cy i należy żywić nadzieję , że b ę d ą  też zdążali 
do  celu w  oczekiw aniu przyszłych laurów . Jest to 
bow iem  najzdrow sza i najszlachetn iejsza em ulacja 
w ysiłków  m łodzieży; na leżałoby  ty lko  rozpoczęte  
dzieło nad a l p row adzić  i tak ie  konkursy  m yzyczne 
kontynuow ać.

Dr Stanisław Szeligiewicz.

Z działalności ognisk m etodycznych.
I. OGNISKO JĘZYKA POLSKIEGO 

W KRAKOWIE.
D ruga konferencja  re jonow a nauczycieli języ ­

ka polskiego o d b y ła  się w K rakow ie dn ia  9 kw iet 
nia 1938 r . ; tem atem  jej by ły  spraw y zw iązane 
z realizacją  nauki w  liceum, a zw łaszcza kw estia 
w ypracow ań piśm iennych.

L ekcja  w kl. I. liceum  w ydziału  m atem atycz­
no - fizycznego, p rzep ro w ad zo n a  przez p. dr. P ap- 
lową, b y ła  e tap em  końcow ym  pracy  n ad  epoką 
S tanisław a A ugusta ; celem  jej by ło  syntetyczne 
ujęcie znaczenia tego okresu w  rozw oju  um ysło- 
wości polskiej. P u n k tem  w yjścia by ły  w y ją tk i z 
powieści N iem cew icza „D w aj Sieciechow ie” . Na
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podstaw ie  dotychczasow ej lek tury  szkolnej i k ró t­
kich re fe ra tó w  uczenie w yjaśniono, jak ie  zm iany 
do k o n a ły  się w  um yslow ości i uczuciowości p o l­
skiej w  ostatn ich  dziesiątkach XV1I1 w., k tó re  
tłum aczą  n am  ten  ogrom ny odskok  m iędzy po k o le­
niem  dziadów  (W acław  Sieciech) a  pokolen iem  
w nuków  (S tan isław  S ieciech). W  dyskusji polek- 
cyjnej zw rócono p rzed e  w szystkim  uw agę na  tru d ­
ności, jak ie  spo ty k a  po lonista , g d y  przychodzi mu 
ustalić pew ne po jęc ia  ogólne, odnoszące się do  
p rąd ó w  filozoficznych czy kulturalnych. G rozi tu 
spłycenie nauki, jeżeli spraw y te  nie zostaną w y­
raźnie  i trw ale  opracow ane, czy też p o p ro stu  k ró t­
ko  p o d an e  d o  zano tow ania . W obec skrom nego 
w ym iaru  godzin  w  w ydziałach  m atem atyczno-fi­
zycznym  i p rzyrodn iczym  dochodzen ie  do  tych 
po jęć  d ro g ą  in dukcy jną  je s t b a rd zo  u trudnione. 
Z auw ażono  też ze s trony  niepolonisty  (p . dyr. dr. 
D o b ro w o lsk a), że także  przy  innych p rzedm io tach  
ukazuje się n iebezpieczeństw o posługiw ania się 
term inologią  nie dostatecznie  zrozum ianą, co w ła­
śnie n a  ty m  stopn iu  nauczania  je s t ob jaw em  nie­
poko jącym . P oruszono  w reszcie i ten  szczegół, że 
tem aty  p o d a n e  p rzez  p ro g ram  nie zaw sze są d o ­
statecznie jasno  sform ułow ane i in te rp re tac ja  ich 
nie je s t zupełnie jednoznaczna.

W ypracow ania  p iśm ienne w  liceum  omówili 
p. dy r. Ja ro so w a i kol. B raszka. R efera ty  i dysku­
sję  u jm ujem y tu  w  sk rócen iu : w yrab iać u m ło­
dzieży spraw ność w  p lanow ym  opracow yw aniu  
re fe ra tó w  czy rozpraw ek. Z  tego  w zględu jedyn ie  
w początkach  liceum  m ożna stosow ać tem aty  w ol­
ne, ja k  rów nież należy ograniczyć stosow anie k il­
ku  tem ató w  d o  w yboru , w zględnie grupow ać je 
w  ten  sposób, b y  w szystkie tem aty  b y ły  o p arte  na 
opracow anym  m ateria le  naukow ym . W  liceum  n a ­
leży dążyć d o  tego, b y  m łodzież nauczyła się 
p rzed e  w szystkim  jasnego  i obm yślanego  p rz e d ­
staw iania tem atu , a  rów nocześnie ograniczyć ten ­
denc ję  d o  „w ypisyw ania się” , w  k tó rym  to  w ypi­
syw aniu się p ierw iastek  subiektyw ny zby t w ielką 
nieraz odgryw a rolę. N ie znaczy to , by  należało  
w ykluczyć zupełnie e lem ent aktualizacji (np . P ro ­
b lem  ob rony  państw a w  literaturze polskiej X V I 
w. a  d z iś) , jed n ak o w o ż zasad a  rzeczow ości p o ­
w inna być naczelną. O dnosi się ten  p ostu la t za­
rów no  d o  w ypracow ań  szkolnych, ja k  i dom ow ych 
czy też d o  polecanych  p rzez p ro g ram  referatów . 
N ależy też zw rócić p ilną uw agę na  um iejętność 
p row adzen ia  n o ta tek  tak  p o trzeb n ą  później naszej 
m łodzieży p rzy  stud iach  w yższych. C o d o  form y 
p row adzen ia  n o ta tek  w iększość ko leżanek  i ko le­
gów  w ypow iada się za zeszytem  przedm io tow ym ; 
zaznaczono je d n a k  rów nież, że system  teczek z 
kartkam i w łaśnie w  liceum, gdzie m łodzież uczy 
się opracow yw ania rozleglejszych tem atów , m a 
sw oje d o b re  strony . W  zw iązku ze szczegółow ym  
przedstaw ien iem  spraw y d o b o ru  tem atów  przez 
kol. B raszkę, poruszono  spraw ę zebran ia  przez 
O gnisko  tem atów  opracow yw anych  p rzez m łodzież 
w  g im nazjum  i liceum  z zaznaczeniem , k tó re  z nich 
cieszyły się w śród  m łodzieży w zięciem . Z w rócono 
też uwagę na psychologiczną wartość wyboru te­

m atów  przy w spółudziale  uczniów. Poniew aż d ys­
kusja  w yszła p o za  ram y liceum, in struk to r m ini­
sterialny d r. Szyszkow ski przypom niał, w  jakich 
w arunkach  zjaw ił się p ostu la t sw obodnej tw órczo­
ści dziecka w  w ypracow aniach  piśm iennych. W  cią­
gu kilkuletniej p rak ty k i okazało  się, że realizacja 
tego postu la tu  d aw ała  d o b re  w yniki u stosunkow o 
niew ielkiej liczby uczniów  czy uczenie, natom iast 
nie posuw ała  n ap rzó d  spraw ności w  pisaniu 
u wszystkich. T rzeb a  w yraźnie postaw ić sobie p y ­
tanie, .czy nasze wypracowania uczą pisać, czy 
uczą tylko pisać wypracowania. Pow inniśm y d ą ­
żyć do  tego  pierw szego celu, a  w ted y  będziem y 
się posługiw ać ćw iczeniam i w  pisaniu  p rzed e  
w szystkim  jak o  środk iem  technicznym  u trw a la ją ­
cym  tak ie  czy inne w yniki p racy  w  zw iązku z lek ­
tu rą  czytanki czy u tw orów  w iększych. Jeżeli cho­
dzi o form y pisania, g im nazjum  m a je  ściśle w y­
znaczone, w  liceum  w ysuw a się na  pierw szy p lan  
fo rm a rozpraw y. P rzy  niej m a m łodzież w ykazać 
um iejętność ścisłego form ułow ania myśli, ja k  ró w ­
nież um iejętność k o rzystan ia  ze ź ró d e ł czy dzieł 
pom ocniczych.

K ierow nik O gniska p rzedstaw ił spis b ib liog ra­
ficzny dzieł naukow ych do  w ieku  X V III, zazna­
czając, że  p o d staw ow ą książką d la  tej epoki jest 
P am iętn ik  Z jazd u  naukow ego im . I. K rasickiego, 
a  p o n a d to  książka K. W ojciechow skiego: „W iek  
O św iecenia” . Kol. dr. L eśnodorsk i d a ł p rzeg ląd  
artyku łów  naukow ych, jak ie  ukazały  się w  roku 
ubiegłym  w  m iesięcznikach i tygodn ikach , co p o ­
służy d o  zorien tow ania  się w  d o ro b k u  naukow ym  
użytecznym  d la  polonisty .

O dczy t dr. K. W yki p. t. „G en eza  m odern iz ­
m u polsk iego” przyniósł słuchaczom  now e ujęcie 
tem atu  p rzez zastosow anie n ieznanej p raw ie u nas 
m eto d y  b ad ań . P rzy  p odzia le  n a  epoki, rob ionym  
nieraz m echanicznie, zapom ina  się, że przecież p i­
sarze np. epoki pozytyw izm u tw orzą  nieraz p ie r­
w szorzędne dzieła (Sienkiew icz, O rzeszkow a, P rus) 
w  okresie, k tó ry  figuru je  w  historii lite ra tu ry  pod  
nazw ą M łodej Polski, ja k  rów nież znow u pisarze 
naturalistyczni p iszą sw oje u tw ory  i w  jed n e j i w 
drugiej epoce i nie stanow ią w cale w yraźnej g ru ­
py , k tó ra  n ad aw ałab y  to n  tw órczości tego  czasu. 
T ę  spraw ę staw ia w  innym  św ietle ujęcie okresów  
lite ra tu ry  w  g rupy  pokoleniow e. Nie chodzi tu  o 
zastosow anie czysto biologicznego p o ję c ia ‘g en e ra ­
cji, k tó re j trw an ie  tradycy jn ie  p o d a je  się na  lat 
trzydzieści: dążym y raczej d o  u jęcia g rupy  p isa­
rzy zbliżonych w iekiem , a  z łączonych 1. zasadn i­
czym  przeżyciem  p oko len ia  (n p . u p ad ek  pow sta­
n ia  styczniow ego u p o zy tyw istów ), 2. w spólnym  
dziedzictw em  ku ltu ralnym , stw orzonym  zw ykle 
p rzez poko len ie  poprzedn ie , z k tó rego  w yrasta  
now a generacja, zw ykle w  duchu  opozycyjnym , 
3. w spólnym  prog ram em , ew entualn ie  też w spó l­
nym  przyw ódcą. P o  tym  w stępie teoretycznym  
p rzep row adził re fe ren t w nikliw ą analizą  tw órczo­
ści pisarzy tzw . M łodej Polski w  okresie od  p rze­
k ład u  M aeterlinka  p rzez  M iriam a aż  do  p o jaw ie­
nia się „W ese la” i ukazał w spólne dziedzictw o ku l­
turalne, wspólne poglądy metafizyczne wyrosłe
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je d n a k  n a  p o d k ład z ie  m onizm u przyrodniczego, 
ja k  w reszcie najsilniejszy i najtrw alszy  e lem ent: 
estetyzm  pokolen ia . N astępnie k ró tk o  naszkicow ał 
dalsze przem iany  p rog ram u  poko len ia  w  te j ep o ­
ce, g d y  na czoło wysunęli się W yspiański i Ż ero m ­
ski.

II. O G N ISK O  JĘ Z Y K A  ŁA C IŃ SK IEG O  
W  K R A K O W IE .

Ósm a konferencja  re jonow a od b y ła  się dn ia  
30 kw ietnia 1938 r. w C hrzanow ie i K rakow ie, a 
pośw ięcona b y ła  zagadnieniu  realizacji p rogram u 
d la  kl. I liceum  w ydziału  hum anistycznego i k la­
sycznego: języka  łacińskiego w drugim  półroczu 
i języka greckiego w  całym  roku. W  tym  celu 
p rzep row adził lekcję języka łacińskiego w  kl. I 
L iceum  Państw , w  C hrzanow ie prof. Ja n  Rym - 
widzki, a  p rof. T e o d o r  Birczyński złożył zwięzłe 
sp raw ozdan ie  z w yników  nauczania języka g rec­
kiego w kl. 1 dw uch liceów klasycznych w K ra ­
kowie.

P o  lekcji p rof. Rym w idzkiego, do  k tórej te ­
m atu  dostarczy ła  I ks. E neidy  W ergiliusza (w. 
134— 4 1 ) ,  rozw inęła się przeszło  dw ugodzinna 
dyskusja, w k tó re j nie ty lko  oceniano lekcję, ale 
także zdaw ano  k ró tk o  spraw ę z w łasnych d o ­
św iadczeń, m eto d y  pracy, w yników  nauczania, d o ­
bo ru  zagadn ień  oraz trudności, jak ie  nastręczała  
lek tu ra  tego poety .

R ealizacja  p ro g ram u  języka  łacińskiego, o ile 
idzie o w ym iar lek tu ry  z W ergiliusza, nie p rzed ­
staw ia trudności. P rzew idziane jak o  m inim um  400  
w ierszy w  W ydziale  hum anistycznym  i 600  w ier­
szy w  W ydziale  klasycznym  są bez  w iększego 
w ysiłku m ożliw e do  p rzerobien ia. W  w ielu lice­
ach cyfra ta  będzie  znacznie podw yższona.

N iem niej podkreślić  w ypada, że lek tu ra  p o stę ­
p u je  b a rd zo  pow oli i oporn ie . Przyspieszenie tem ­
p a  je s t w  obecnych w arunkach  p raw ie nie d o  p o ­
m yślenia. M łodzież, k tó ra  w  gim nazjum  m iała 
do  czynienia p rzez b a rd zo  k ró tk i czas z poezją , 
n ab ra ła  zby t m ało  w praw y w  orien tow aniu  się w 
jej struk turze, b y  m ogła  daw ać sobie rad ę  z zaw iłą 
n ieraz b u d o w ą  W ergiliusza. D alej spraw ia tru d ­
ność sam a czynność p rzek ładan ia . P rzetłum aczyć 
popraw nie  W ergiliusza, tj. i m yśl poety  o d d ać  bez 
reszty, i szatę po lską  d o b rać  należycie, nie jest 
w cale rzeczą ła tw ą. N iem ałą p rzeszkodą jest tu 
rów nież fakt, że  uczniow ie przysw oili sobie w  d o ­
tychczasow ym  stud ium  znikom y ty lko  zasób w y­
razów , tak , że naw iązyw anie bezpośredniego  k o n ­
tak tu  z tekstem  bez pom ocy  słow nika rzadko  ty l­
ko  m oże liczyć n a  pow odzenie . T o  też ustaw iczną 
tro sk ą  nauczyciela w inno b y ć  pom nażan ie  copia 
v erb o ru m  z lekcji na  lekcję, a  w  w y p ad k ach  zbyt 
dużej ilości now ych słów  w ybierać spośród  nich 
najw ażniejsze, najczęściej spo tykane i te  zalecać do  
zapam iętan ia. S ta ła  egzekutyw a, p rzep row adzana  
w  sposób  celow y, przy  czym  język  łaciński będzie 
zasadniczo p u nk tem  wyjścia, jest tu  nieodzow na.

Przy  lek turze W ergiliusza pom yślnie p rzed sta ­
w iają się m ożliw ości posługiw ania się p rzek ładam i 
tudzież książkam i pom ocniczym i. Już H om er, k tó ­

rego n aśladu je  w ielokro tn ie nasz poeta , oraz p rze­
k łady  w ażniejszych party j sam ego W ergiliusza n a ­
stręczają  w iele sposobności do  uplastycznienia i p o ­
g łęb ien ia  podstaw ow ej lektury . Książki zaś M o­
raw skiego, Sinki, Z ielińskiego, w ydaw nictw a „ F i­
lom aty” pozw ala ją  spełnić w sposób ła tw y i p o ­
żyteczny postu la t p rogram u, n ie jedną spraw ę o- 
świetlić, ram y n ie jednego  tem atu  rozszerzyć. R ów ­
nież d o b ó r  łacińskich tekstów  służących uzupeł­
nieniu podstaw ow ej lektury  nie spraw i w iele k ło ­
p o tu  i zachodu.

N ajpow ażniejsza trudność mieści się w sam ym  
założeniu, że  z całej spuścizny W ergiliusza trzeba  
w ybrać owe 400  czy 600  wierszy. Nauczyciel m a 
tu  w praw dzie  sw obodę ruchu, m oże czytać z ucz­
niam i, co uw aża za stosow ne, ale ograniczony do 
tego m inim um , jest za jego  w y b ó r odpow iedzialny  
w obec przeszłości i teraźniejszości. W y b o ru  tedy 
musi dok o n ać  z p recyzją  i sum iennie, m usi być 
p rzekonany , że zrobił m ożliw ie najlep iej. P am ię­
ta jąc  o ogólnej w skazów ce P rogram u, że „ lek tu ra  
w ym aga ze s trony  nauczyciela om ów ienia ca ło ­
kształtu  tw órczości i osobliwości a u to ra” , uw zglę­
dni w szystkie u tw ory  W ergiliusza, a  z nich te  m ie j­
sca, k tó re  p rzedstaw ia ją  najw iększą w artość, są 
typow e d la  p o e ty  i środow iska, w śród  k tó rego  żył 
i tw orzył, w yw arły  najsilniejszy w pływ  na  p o to m ­
nych, odb iły  się żyw ym  echem  w  kulturze i lite­
ra tu rze  polskiej. C zytanie np. pierw szych 400  czy 
600  w ierszy z I ks. E neidy, w ażnych bezsprzecz­
nie w  kom pozycji całego poem atu , zadan ia  nie 
spełn ia i w inno być uw ażane za m ało  celow e, za 
fragm en t tego, co przew idu je  P ro g ram  i czego ży­
czyć by  sobie należało  z p u n k tu  w idzenia h u m a­
nistycznego kształcenia m łodzieży.

Część p racy  ucznia musi być przeniesiona do 
dom u. P ro g ram  za p rzed m io t p racy  dom ow ej u- 
znaje  lek tu rę  p rzek ładów , artyku łów  itp . Jed n ak  
rów nież now e teksty  łacińskie, w  szkole n ieprze­
robione, m ogą być  o b ję te  jej zakresem . Poniew aż 
zaś będzie  to  p raca  sam odzielna, ciąży na  nauczy­
cielu obow iązek  w drażan ia  d o  niej uczniów  w  cza­
sie lekcyj szkolnych. D latego  będzie  w yrab ia ł w 
nich ochotę  do  nam ysłu, um ożliw iając go  przez 
stw arzanie  a tm osfery  sp oko ju  i daw anie  o d p o ­
w iedniego czasu, będzie  budził in teres d la  sam o­
dzielnych w ysiłków . M łodzież m usi się w  szkole 
p o d  okiem  nauczyciela uczyć obserw ow ać tekst, 
zastanaw iać n ad  nim , starać  się go zrozum ieć i to  
bez  pośredn ic tw a słow nika, bez w stępnych  ob jaś­
nień. N iech uczniow ie n ajp ierw  szukają  w  tek ­
ście tych elem entów  i myśli, k tó re  są im  zrozu­
m iałe, a  p o tem  zm agają  się z m iejscam i n iejasny­
m i czy w ątpliw ym i. D roga, że  zaczynają  od  p y ta ­
n ia  o n ieznane w yrazy, często  bezm yślnie i p o ­
śpiesznie, je s t m niej na tu ra lna , m niej psychologi­
cznie uzasadniona, boć  przecież bliższe je s t nam  
to, co znam y, niż to , co nam  jest obce, w iększą ra ­
dość spraw ia stw ierdzanie w iedzy, niż b raków .

N ajw yższą fo rm ą sam odzielnej p racy  i n a j­
bardzie j zbliżoną d o  pracy  dom ow ej ucznia nad  
now ym  tekstem  są lekcje ciche: uczniow ie z słow ­
nikiem  w  ręku, ew entualnie rów nież książką po-
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m ocniczą, d ążą  do  zrozum ienia danego  m iejsca, 
p rzy  czym  m ają  m ożność zasięgnąć w  w ypadkach  
w ątp liw ych  p o rad y  u  nauczyciela. L ekcja  zw ykła, 
45-cio  m inutow a, okazuje  się tu  za k ró tk ą . D la­
tego  je s t rzeczą po żąd an ą , ab y  filolog m iał w  p o ­
dziale godzin  raz  w  tygodn iu  lekcję dw ugodzinną: 
pierw szą „g o d z in ę” ob raca  się na p racę  p rzygo­
tow aw czą uczniów, na  drugiej s tw ierdza się w y­
niki, streszcza, om aw ia, pog łęb ia , p rzek łada . Nie 
w olno zapom inać o w ażnym  środku , u łatw iającym  
znacznie zrozum ienie tekstu, tj-. należy tym  odczy­
taniu  p rzez nauczyciela uryw ka, nad  k tó rym  m ają  
czy to  w  szkole, czy w  dom u  pracow ać uczniowie.

P rzy  w yznaczaniu sam odzielnej p racy  d o m o ­
wej m usi nauczyciel liczyć się z dw om a p ostu la ­
tam i, by  tem a t nie p rzedstaw iał w iększych tru d ­
ności i m ógł być  rozw iązany przy pom ocy zna­
nych już uczniow i m etod , p o  w tóre, b y  pensum  
nie by ło  zb y t obszerne. N adm ierne w ym agania 
i p rzeciążenie p racą  dom ow ą d o p ro w ad za  u m ło ­
dzieży do  dy le tan tyzm u i niesolidności.

R ealizacja  p ro g ram u  języka greckiego w W y­
dziale klasycznym  przedstaw ia  się pom yślnie. 
S tw ierdza to  zarów no jed y n y  w  K rakow ie n au ­
czyciel tego  p rzedm io tu  p rof. T . Birczyński, jak  
i k ierow nik O gniska, k tó ry  przysłuchiw ał się jego 
lekcjom . M łodzież uczy się języka  greckiego n ie­
spodziew anie ochotnie, w ykazując zupełnie zad o ­
w ala jące  w yniki. Poniew aż b ra k  jest podręcznika, 
dostosow anego d o  P rogram u, nau k a  odbyw a się 
na  daw nej książce M. G oliasa. Z  niej nie ty lko  
p rzerob iono  i pew nie opanow ano  ten  m ateria ł, k tó ­
ry przew idu je  P rogram , ale znacznie go p rzek ro ­
czono, tak , że p rak tyczn ie  stw ierdza  się życzenie 
w yrażone ro k  tem u  na  konferencji O gniska m e­
todycznego w  K rakow ie, by  elem enty  języka grec­
kiego w yczerpać w  jed n y m  roku, a d rugi rok  p o ­
święcić lekturze au torów . G d y b y  podręczn ik  był 
m niej obszerny, życzeniu tem u sta łoby  się zadość 
b ez  trudności. D o tych rezu lta tów  doszed ł n a ­
uczyciel p rzez zastosow anie odpow iedn iej m etody  
p racy : posługiw ał się nie ty lko  indukcją , a le  także 
d ed u k c ją  i w yk ładem , p rzek ład y  polsko-greckie 
ograniczył do  m inim um .

W  C hrzanow ie przysłuchiw ali się jeszcze u- 
czestnicy konferencji lekcji w  kl. III g im nazjum , 
k tó rą  p rzep row adził d r. Jan  B ałabuszyński. L ekcja 
w  o p arc iu  o w yim ek z Pam iętn ików  C ezara (V I 
13 i 14) b y ła  stosow nie do  założenia p rzyk ładem  
trafnego  ogarnięcia partii p rzerob ionej na p o p rze ­
dniej godzinie oraz dob rze  p o ję te j i stosow anej 
m eto d y  w spólnej p racy  uczniów  z nauczycielem  
n ad  now ym  tekstem .

Ul. OGNISKO BIOLOGU W KRAKOWIE.
D ruga w  b . r. szk. k on ferenc ja  re jonow a o d ­

b y ła  się d n ia  2. V . 1938 r., p rzy  udziale 40  n a ­
uczycieli gim n., należących w  ogrom nej w iększo­
ści d o  re jo n u  O gniska. P ośw ięcona ona  b y ła  
p rzed e  w szystkim  zagadn ien iom  zw iązanym  z re ­
alizacją p ro g ram u  biologii w  kl. I lic. i dzieliła się 
Ba część naukową i metodyczną.

K onferencję  rozpoczęły  refera ty  naukow e. 
W ygłosili je : d r .  J. M i k u l s k i  na  tem at
,,p  o j ę c i e  b i o c e n o z y  i z a l e ż n o ś ć  
b i o c e n o z  o d  ś r o d o w i s k a "  a n ad to  
d r .  F u d a k o w s k i  na tem a t „ g ł ó w n e  
k r a i n y  z o o b i o g r a f i c z n e  P o l s k i  
i i c h  c h a r a k t e r y s t y k  a ” .

Część m etodyczną konferencji rozpoczęła  lek ­
c ja  w  kl. I lic. hum . państw , gim n. IV ., k tó rą  
p rzeprow adził p ro f. K. K ostrakiew icz. T em atem  
lekcji b y ła  zm ienność fluk tuacy jna  organizm ów , 
ilustrow ana na  lekcji p okazem  zm iennej ilości n a ­
sion w  strączkach, pochodzących  z jed n eg o  pn ia  
robinii. R ezu lta tem  b y ła  krzyw a Q uete le ta  w ykre­
ślona na  lekcji, jak o  w ynik w spólnej p racy  ucz­
niów  i nauczyciela.

W ynikiem  ożyw ionej dyskusji na  tem aty  n a ­
ukow e i m etodyczne, zw iązane z w idzianą lekcją, 
było  ogólne stw ierdzenie celowości zapoznaw ania  
uczniów., także tego ty p u  liceów, ze sposobam i, p ro ­
w adzącym i d o  graficznego ujęcia zm ienności. P o ­
stanow iono jed n ak , ze w zg lędu  na  m ały  w ym iar 
czasu w  liceach n ieprzyrodniczych, nie pośw ięcać 
n a  ten  tem a t w ięcej ja k  jed n e j godziny czasu. Z a ­
uw ażono, że  p o  zaznajom ieniu  uczniów  z m e to d ą  
kreślenia, dalsze p rzy k ład y  graficzne ujm ow ania 
zm ienności fluk tuacyjnej m ogą być opracow ane 
sam odzieln ie p rzez uczniów  w  dom u.

N astępnie  w referacie na  tem at „now sza b i­
b liografia  n iem iecka z zakresu ćwiczeń biologicz­
nych” om ów ił k ierow nik  O gniska następu jące 
książki: 1) D r. H . H e i l ,  D a s  L e b e n
u n s e r e r  P f l a n z e n g e s e l l s c h a f t e n ,  
nak ł. O ldenbourg , M onachium -B erlin, 1933, ce­
na  RM  6.— . W  książce tej ob o k  tekstu, zazna- 
m iającego  z ekologicznym  sposobem  obserw acji ży­
cia roślin, p o d a je  au to r p o  każdym  rozdziale p rzy ­
k ład y  ćwiczeń, p rzeznaczone d o  pracy  ucznia w 
terenie i w  pracow ni. K siążka bo g ato  ilustrow ana, 
nap isana  przystępnie, lecz popraw nie  naukow o, 
n ad a je  się specjaln ie d la  nauczycieli, p ro w ad zą­
cych z uczniam i wycieczki bo taniczne. 2 ) S c h a- • 
f f e r - E d d e l b i i t t e l ,  E r b b i o l o g i -  
s c h e  A r b e i t e n ,  nak ł. B. G. T eubner, 
L ipsk 1934, RM  0 ,9 0 . 3 )  D r .  A l .  W e i s ,  
E i n f a c h e  V  e r s u c h e  z u r  V e r e r -  
b u n g s l e h r e  u n d  R a s s e n k u n d e ,  
nakł. Q uelle-M ayer, L ipsk, RM  0 ,9 0 . O bie  ksią­
żeczki zaw iera ją  najrozm aitsze p rzy k ład y  ćwiczeń 
i pokazów , um ożliw iających zastosow anie pog lądu  
w rozdz. biol. lic. pośw ięconych dziedziczności 
i zm ienności fluk tuacyjnej organizm ów . Pierw sza 
z nich m a dużą w artość  specjaln ie d la  nauczycieli 
p row adzących  ogród  szkolny, d ruga  zaw iera m niej 
dośw iadczeń, lecz opracow anych  gruntow niej i m e- 
todyczniej. 4 )  P a u l  E i c h l e r ,  M e n -  
s c h e n k u n d e ,  nak ł. D ieterich, L ipsk 1933, 
RM  14.25. Je st to  obszerny podręczn ik  (6 0 0  s tr .)  
p ięknie w ydany, o w ysokim  poziom ie, um ożliw ia­
jący  p row adzen ie  ćwiczeń z zakresu  fizjologii czło­
w ieka. Poniew aż duża  ilość p roponow anych  p o ­
kazów  opiera  się tu ta j na  zastosow aniu  p rzy rzą­
dów znanych uczniowi z nauki fizyki, przeto po-
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dręcznik nadaje się specjalnie dla nauczyciela, 
który na lekcjach biologii w .ki. IV. chce kolabro- 
wać z nauczycielem fizyki.

Referat na temat nowości bibliograficznych 
uzupełnił kierownik kilkoma pokazami doświad­
czeń z zakresu fizjologii człowieka, a prof. J. Go- 
lański omówił nowo wydany K l u c z  d o  
o z n a c z a n i a  r o ś l i n  A.  L i  s o w s  k i  e- 
g o, nakł. Ossolineum 1938.

Następnym punktem programu były referaty 
zespołowe, wygłoszone przez kierowników grup: 
prof. J. Heriadina, Sz. Markowskiego i Fr. Roga, 
a z Krakowa przez J. Golkównę i dr. Z. Maślan- 
kiewiczową na temat zauważonych trudności w do­
tychczasowej realizacji programów biologii w li­
ceach przyrodn. nieprzyrodn.

Między innymi stwierdzono trudności, leżące
1) w samym programie, 2 ) w nieprzygotowaniu 
szkół do jego realizacji. Ad 1) W programach 
wszystkich wydziałów licealnych stwierdzono zbyt 
wielką ilość materiału, która w lic. przyrodn. nie 
pozwoliła na szersze stosowanie metody ćwiczenio­
wej, a we wszystkich wydziałach zmusiła do szyb­
kiego tempa i słabej egzekutywy. W programach 
wydziałów przyrodniczych najwięcej wątpliwości 
budziła ogromna ilość tematów z zoologii, wymie­
nionych w programie zbyt szczegółowo. Postano­
wiono w roku przyszłym ograniczyć rozdział „ja­
mochłony” do przypomnienia i uzupełnienia wia­
domości z kl. I., skrócić rozdział „stawonogi” , po­
minąć „mięczaki” jako zbędne dla ilustracji teorii 
ewolucji, zaznajomić krótko z „szkarłupniami” , a 
nacisk położyć na „kręgowce”.

W programach biol. nieprzyrodn. stwierdzono 
wysoką wartość wszystkich tematów tam pomiesz­
czonych, a z tym niemożność zwężania materiału. 
W dyskusji podkreślono wprawdzie, że obniżenie 
poziomu nauczania mogło by się przyczynić do 
zmniejszenia zauważonych trudności, jednakże 
myśl ta spotkała się ze stanowczym sprzeciwem 
ogromnej większości zebranych.

Ad 2) Drugą bolączką tegorocznej realizacji 
programów biol. liceal. w rejonie było zbyt słabe 
stosowanie poglądowości w nauczaniu. Wynikło 
ono ze zbyt późnego zapoznania się z treścią pro­
gramów, a stąd z niemożnością poczynienia odpo­
wiednich zbiorów w terenie i uzupełnienia pomocy 
kupnych.

W związku z tą trudnością, po referacie kie­
rownika Ogniska na temat programu pracy rejo­
nu postanowiono na przyszłej konferencji rejono­
wej omówić i zademonstrować sposoby nadania 
dłuższej trwałości zbiorom wykonywanym samo­
dzielnie, a nadto zorganizować w rejonie wymia­
nę takich pomocy.

Konferencję zakończył ref. prof. dr. Z. Maś- 
lankiewiczowej na temat wydawanej obecnie przez 
Książnicę Atlas biblioteki biologicznej. Prelegen­
tka stwierdziła, że wydane dotychczas książeczki 
nadają się na lekturę podstawową i uzupełniającą 
dla uczniów liceów ogólnokształcących, a niektóre 
tomiki (Zwierzęta ginące i ich ochrona, Grzyby

pasorzytne, Hormony) nawet na lekturę dla ucz­
niów gimnazjalnycyh.

IV. OGNISKO BIOLOGII W KIELCACH.
W dniach 1 6 i 1 7 maja br. odbyła się druga 

konferencja Ogniska biologii w Kielcach. Lekcję 
w kl. I. liceum humanistycznego na temat „Po­
chodzenie człowieka” poprowadził prof. L. Ony­
szkiewicz.

Lekcja składała się następujących trzech czło­
nów zazębiających się:

a) poszukiwań anatomiczno - porównawczych 
człekokształtnych i człekowatych z czło­
wiekiem ;

b) zaznajomienia się z okresami geologiczny­
mi i ich cechami, w związku z pojawie­
niem się w nich poszczególnych form 
związanych z rodowodem człowieka;

c) zaznajomienia się z narzędziami i przed­
miotami kultur epoki paleolitycznej.

Po lekcji ks. dr. Józef Łapot wygłosił referat 
na temat: .„Stanowisko Kościoła katolickiego w 
zagadnieniu pochodzenia człowieka”. Wynik dys­
kusji nad lekcją i referatem można ująć w nastę­
pujące wnioski:

1 ) Traktując o rozwoju organizmu człowieka 
na podstawie morfologii, zwrócić należy uwagę 
młodzieży na to, co człowiek wytwarzał, a co 
świadczy o istnieniu pierwiastka różnego od ma­
terii.

2) Wniosek ostateczny z rozpatrywania po­
chodzenia człowieka winien doprowadzić do wy­
jaśnienia, jak powstał organizm człowieka, a nie 
człowiek.

3) W kwestii duszy przyrodnik może powie­
dzieć, że istnieje w człowieku oprócz materii je­
szcze coś innego, niematerialnego, lecz metodą ba­
dań przyrodniczych nie jest w stanie o tym pier­
wiastku coś więcej powiedzieć. Tu trzeba się od­
wołać do psychologii i nauki religii.

4) Między naukami przyrodniczymi i religii 
w nauce o człowieku nie ma sprzeczności, a tylko 
różny punkt widzenia.

Z kolei wygłosił wykład doc. dr. Gieysztor, 
z którego uczestnicy konferencji zaznajomili się 
z pojęciami: biocyl, biotop, biohora, habitat, bio­
cenoza, jak też i z metodami, jakimi posługuje się 
ekologia w swoich badaniach.

Następnie prof. A. Lisowski, podzielił się z 
uczestnikami konferencji swoimi uwagami w spra­
wie kluczów do oznaczania w pracy szkolnej. 
W związku z tym kierownik Ogniska zwrócił u- 
wagę na pracę prof. Lisowskiego pt. „Klucz do 
oznaczania roślin” , która ukazała się w druku. 
Do bardzo wielu zalet, jakimi odznacza się klucz, 
należy między innymi: bardzo oryginalny i prosty 
sposób ujęcia —  a więc właściwy dla szkół; wiel­
ka ilość rysunków, umieszczonych w miejscach, w 
których uczeń mógłby popełniać błędy; uwzglę­
dnienie w kluczu roślin powszechnie hodowanych, 
ogrodowych.

Wreszcie pokaz kierownika Ogniska, dotyczą­
cy możliwości, jakie daje epidiaskop, nasadka mi-
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k ro sk o p o w a  i la m p a  łu k o w a  C lassen a , d o p ro w a ­
d ził d o  n a s tę p u ją c y c h  w n io sk ó w :

1 ) E p id ia sk o p u  m o ż n a  u ży ć  n ie  ty lk o  d o  w y ­
św ie tla n ia  ry su n k ó w , a le  i p rz e d m io tó w  tak ich , ja k  
n p . ro zg w iazd , m a ły ch  czaszek , sk o ru p  m ię c z a ­
k ów , lu b  ży w y ch  ry b , tra sz e k  itp .

2 )  N a sa d k a  m ik ro sk o p o w a  je s t d o b r ą  d o  w y ­
św ie tla n ia  ta k ic h  p re p a ra tó w  ja k :  n o g i i n a rz ą d y  
g ę b o w e  o w ad ó w , ży w e ro zw ie litk i i s tu łb ie  lub  
p re p a ra tó w  sk ó ry  cz ło w iek a , p rz e k ro ju  p o p rz e c z ­
n eg o  A sca ris  itp .

3 )  C e lem  o trz y m a n ia  o b raz u , w y s ta rc za jąc e j 
w ielkości, n a le ż y  u ży ć  w  n asad c e , o b ie k ty w u  N r. 
2 lub  N r. 3 m ik ro sk o p u .

4 )  Z  chw ilą , g d y  p re p a ra ty  są  z b y t m a łe , a b y  
p rz y  p o m o c y  n a s a d k i m ik ro sk o p o w e j o trz y m a ć  
o b ra z y  w y s ta rc z a ją c e j w ielkości, m o ż n a  użyć 
la m p y  łu k o w ej C lassen a .

5 )  U ż y w a ją c  la m p y  łu k o w e j C lassen a , ja k o  
s ilnego  ź ró d ła  św ia tła , m o ż n a  k a ż d e g o  m ik ro sk o p u  
użyć  ja k o  a p a r a tu  p ro je k c y jn e g o .

6 )  W szy stk ie  w y że j w y m ie n io n e  p r e p a ra ty  
(p u n k t  1 . 2 )  są  sp e c ja ln ie  d o b rz e  w id o cz n e  p rzy  
użyciu  ja k o  e k ra n u  —  szy b y  m a to w e j, u s ta w io ­
nej w  n iew ie lk ie j o d le g ło śc i o d  e p id ia s k o p u  lub  
p k t. 5 m ik ro sk o p u  (o k . 2 m .) .

W  zw iązk u  z o m ó w ie n iem  now ości z b ib lio g ra fii 
b io lo g iczn e j u czes tn icy  k o n fe re n c ji  b a rd z o  p rz y ­
ch y ln ie  p rz y ję li w ia d o m o ść  o ro zp o c zęc iu  p rzez  
K siążn icę  A tla s  w y d a w a n ia  „B ib lio te c z k i b io lo g icz ­
n e j” . Z g o d z o n o  też  się n a  w p ro w a d z e n ie  d o  b i­
b lio te k  p rz e d m io to w y c h  k s ią ż e k : G re y  O w la
„ P ie lg rz y m i p u sz cz y ”  i C a re lla  „C z ło w iek , is to ta  
n ie z n a n a ” .

W  d ru g im  d n iu  k o n fe re n c ji o d b y ła  się w y ­
c ieczk a  d o  P a rk u  N a ro d o w e g o  im . S t. Ż e ro m sk ie ­
g o . W y c ieczk a , k tó r ą  p ro w a d z ił  p ro f. K . K aznow - 
ski, p o z w o liła  n a  z a z n a jo m ie n ie  się  z la sem  bu - 
k o w o -jo d ło w y m , ja k o  je d n o s tk ą  b io c en o ty c zn ą , 
ja k  też  i p o z n a n ie  e le m e n tó w  g ó rsk ich  n ie ty lk o  
w e f lo rz e  Ł y so g ó r, a le  i w  ich  fau n ie  ja k  n p . T r i­
to n  s. M o lg e  A lp es tris .

P la n  p ra c y  O g n isk a  n a  ro k  sz k o ln y  1 9 3 8 /3 9 ,  
u s ta lo n y  w  p ie rw sz y m  d n iu  k o n fe re n c ji, d o ty c zy  
o p ra c o w a n ia :

1 ) m e to d y k i w ycieczek ,
2 )  z a g a d n ie n ia  z z a k re su  lic eu m : „D z ie d z ic z ­

n o ść  i z m ie n n o ść ” ,
3 )  w y ty cz en ia  p e w n e j linii p rz e w o d n ie j w  re ­

a lizac ji o ch ro n y  p rz y ro d y  w  g im n a z ju m  i liceum .

V . OGNISKO FIZYKI W  KRAKOWIE.
D ru g a  w  b . r. sz k o ln y m  k o n fe re n c ja  re jo n o ­

w a  o d b y ła  się w  K ra k o w ie  w  d n ia c h  9  i 1 0 m a ja  
1 9 3 8  r. Z ło ż y ły  się  n a  n ią : 1) le k c ja  w  k lasie  II 
lic ea ln e j w y d z ia łu  p rz y ro d n ic z e g o  n. t. „ Z a s a d y  
te rm o d y n a m ic z n e ” , 2 )  sp o s trz e ż e n ia  w  zw ią zk u  z 
re a liz a c ją  p ro g ra m ó w  licea lnych , 3 )  p rz y k ła d o w e  
ro zw in ięc ie  p ro g ra m u  fizyk i w y d z ia łu  h u m a n is ty ­
czn eg o , 4 )  re fe ra t  n a u k o w y  n . t. „ Z ja w isk o  fo to - 
e le k try c z n e ” .

L e k c ja  p rz e p ro w a d z o n a  p rz y  ży w y m  w sp ó ł­
u d z ia le  uczen ie  w y su n ę ła  sze reg  sp ra w  n a tu ry  d y ­

d a k ty c z n e j, k tó re  ro zw in ię to  w  d y sk u sji, u s ta la ją c  
n a s tę p u ją c y  to k  n a u c z a n ia : a )  ro zw ó j p o ję ć  o is to ­
cie c iep ła , b )  z a m ia n a  p ra c y  m ech a n icz n e j n a  c ie ­
p ło , c )  p ra c a  ja k o  sk u te k  c iep ła  (m a sz y n a  p a r o ­
w a ) ,  d )  d o św ia d cz en ie  H irn a  i p ie rw sz a  z a sa d a  
te rm o d y n a m ik i, e )  u o g ó ln ien ie  p ie rw sze j za sa d y  
te rm o d y n a m ik i d o  z jaw isk  d o w o ln y ch , f )  w aru n k i 
u m o ż liw ia jąc e  za m ia n ę  energ ii w  p ra c ę  ( p rz y g o to ­
w an ie  d o  z ro z u m ien ia  d ru g ie j z a sa d y  te rm o d y n a ­
m ic z n e j) ,  g )  d ru g a  z a sa d a  te rm o d y n a m ik i, h )  
sp ra w n o ść  d o sk o n a łe g o  siln ika  c iep ln eg o .

O s ta tn ie  trz y  p u n k ty  o b e jm u ją  m a te r ia ł o b o ­
w iąz u ją cy  ty lk o  w  liceu m  m a te m a ty c z n o -fiz y c z ­
nym .

W  zw ią zk u  z o m a w ian ie m  n au k i fizyk i w  k la ­
sie  I lic eu m  u z n a n o  za  g o d n e  uw agi n a s tę p u ją c e  
f a k ty :

1 ) P rz y g o to w a n ie  uczn iów  p o d  w z g lę d e m  w ie ­
d z y  rzeczo w ej o k a z a ło  się n ie w y s ta rcz a jące . S tw ie r ­
d z o n o  d u ż e  b ra k i z z a k re su  m a te r ia łu  k la sy  III.

2 )  W o b e c  k o n ieczn o śc i s to p n io w e g o  w d ra ż a ­
n ia  uczn iów  d o  n o w y ch  w a ru n k ó w  p ra c y  i zm ian y  
n as ta w ie n ia  m ło d z ie ż y  z ż y c io w o -p ra k ty c z n e g o  
n a  m y ślen ie  w ięcej a b s tra k c y jn e , m u sian o  zw oln ić 
te m p o  p ra c y  w  p ie rw szy ch  m iesiącach  n au k i, co  
o d b iło  się u je m n ie  n a  ilości p rz e ro b io n y c h  z p o ­
zo s taw io n y c h  d o  w y b o ru  te m a tó w .

3 )  M a te r ia ł n au k o w y , o b o w iąz k o w y  w  liceum  
h u m a n is ty c zn y m  i k la sy czn y m , je s t za  d u ży  w  s to ­
su n k u  d o  ilości g o d z in  i sk u tk ie m  te g o  b ra k  czasu  
n a  sy s te m a ty c z n e  p o w ta rz a n ie , z a te m  i u trw a la n ie  
w iad o m o śc i.

4 )  Z  p o w o d u  b ra k u  p o d rę c z n ik ó w , o d p o w ie d ­
nie j l i te ra tu ry  i in n y c h  p o m o c y  n au k o w y c h , re a li­
z a c ja  p ro g ra m ó w  fizyk i w  liceach  n ie o d b y ła  się 
w  w a ru n k a c h  n o rm a ln y c h . S zczeg ó ln ie  d o tk liw ie  
d a ł  się o d czu ć  b ra k  p o d rę c z n ik ó w  w  liceum  h u ­
m a n is ty c zn y m  i k la sy czn y m .

5 )  P ra c a  u czn ió w  w  liceach, w  k tó ry c h  fizy k a  
sta n o w i p rz e d m io t p o d s ta w y  d y d a k ty c z n e j,  w y ­
k a z a ła  d u ż o  d o b re j w o li i p iln o śc i; w  in n y c h  w y ­
d z ia ła c h  lic ea ln y c h  w id o cz n y  b y ł b r a k  za in te re so ­
w a n ia  p rz e d m io te m .

Z  k o le i p rz e d s ta w ił k ie ro w n ik  p rz y k ła d  ro zw i­
n ięc ia  p ro g ra m u  fizyki w  liceum  h u m a n is ty c zn y m . 
N a  w stę p ie  zw ró c ił u w ag ę  n a  fak t, ż e  p ro g ra m y  
licea lne , p o d k re ś la ją c  w aż n o ść  z d o b y w a n ia  w ie ­
d z y  m a te r ia ln e j, p o d a ją  ta k i je j  d o b ó r  i zak res, 
b y  z d o b y w a n a  ćw iczy ła  u m y sł uczn ia . P o n iew aż  
je s t  to  m o ż liw e ty lk o  p rz y  m ie rn y m  te m p ie  p ra c y  
i m a te r ia le  d o s to so w a n y m  ściśle d o  w y m ia ru  g o ­
dzin , p rz e to  z  ty c h  w z g lę d ó w  o g ran ic zo n o  m a te ­
ria ł p o m ija ją c  w  p ro g ra m ie  w ie le  te m a tó w  w a ż ­
n y ch  ze  s ta n o w isk a  n au k o w e g o . U w zg lę d n ian ie  
w iększe j lu b  m n ie jsze j ilości ty ch  te m a tó w  w  p r a ­
cy  sz k o ln e j p ro w a d z i d o  n a d m ie rn e g o  p rz y śp ie ­
szan ia  te m p a  nau k i, a  w  n a s tę p s tw ie  d o  p o w ie rz ­
ch o w n e g o  tra k to w a n ia  p rz e d m io tu . N a leży  o ty m  
p a m ię ta ć , szczeg ó ln ie  p rz y  rea liza c ji p ro g ra m u  w  
liceu m  h u m a n is ty c zn y m , g d y ż , ja k  p ra k ty k a  w y ­
k a z a ła , m a te r ia ł o b o w ią z u ją c y  je s t za  d u ży  w  s to ­
su n k u  d o  ilości g o d z in . P o w ięk sz an ie  z a te m  te g o  
m a te r ia łu  z d e z o rg a n iz u je  p ra c ę  sz k o ln ą  i ob c iąży



Str. 206 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y  Nr 6

n a d m ie rn ie  uczn iów . N a u k a  w  ta k ich  w a ru n k a c h  
n ie  w z b u d z i u m ło d z ie ż y  za m iło w a n ia  d o  p rz e d ­
m io tu  i n ie  d a  je j rz e te ln e j p o d s ta w y  d o  d a lsze g o  
sa m o k sz ta łc e n ia . S tw ie rd z e n ie  te g o  s ta n u  je s t b a r ­
d z o  w a ż n e  d la  o rg a n iz o w a n ia  p rac y . I ta k  w  zw ią ­
z k u  z o g ra n ic z o n ą  ilością  g o d z in  i k o n ieczn o śc ią  
w y c z e rp a n ia  m a te r ia łu  p rz y  z a ch o w a n iu  o d p o w ie ­
d n ie g o  te m p a  p ra c y  w y ła n ia  się p o s tu la t d o k ła d n e ­
g o  i p rz e m y śla n e g o  ro z k ła d u  m a te r ia łu . R o z w ija ­
ją c  n a s tę p n ie  sz czeg ó ło w o  n a u k ę  o ru ch a ch , p rac y  
i  energ ii, p o d a ł  r e fe re n t  k a le n d a r iu m  czaso w e d la  
p o sz cz eg ó ln y c h  te m a tó w , sp o só b  ich tra k to w a n ia  
i s to p ie ń  p o g łę b ie n ia , w sk a z a ł o d p o w ie d n ie  p o ­
m o c e  n a u k o w e  i zw ró cił w  k o ń c u  u w ag ę  n a  u stęp  
„ M e c h a n ik a ” w  książce  M . Je ż e w sk ie g o : „ N a u c z a ­
n ie  fizy k i”  i n a  a r ty k u ł T . Ł o p u sz a ń sk ie g o : „ P r ó ­
b a  m e to d y c z n e g o  u jęc ia  n au k i o ru c h u ” , d ru k o ­
w a n y  w  k w a r ta ln ik u  „ F iz y k a  i C h e m ia ”  I. 1927 .

R e fe ra t n . t. „ Z ja w isk o  fo to e le k try c z n e ” o b e j­
m o w a ł: a )  w y ła d o w a n ie  n a e le k try z o w a n e j p ły ty  
c y n k o w e j p o d  w p ły w e m  p ro m ie n i św ie tlnych , b )  
k o m ó rk ę  fo to e le k try c z n ą  i je j za s to so w a n ie , c )  
k w a n to w e  u jęc ie  o m a w ian e g o  z jaw isk a , d )  z ja ­
w isk o  fo to e le k try c z n e  w e w n ę trz n e  i za p o ro w e , e )  
o gn iw o  fo to e lek try cz n e .

In fo rm u ją c  o n a jn o w szy c h  p u b lik a c ja c h , z w ró ­
cił k ie ro w n ik  O g n isk a  u w ag ę  n a  n a s tę p u ją c e  k s ią ż ­
k i: M . Je że w sk i: „ P rz e n o sz e n ie  o b ra z ó w  n a  d r o ­
d z e  e lek try cz n e j i te le w iz ja ” , A . Ł a s to w ic k i: „ P r o ­
m ien ie  R o e n tg e n a ” , E . C u rie : „ M a r ia  C u rie” .

W  k o ń c u  p o  z a p o z n a n iu  o b e c n y c h  z u s ta lo ­
n y m  p rz e z  M in is te rs tw o  W . R . i O . P . w y k az em  
sy m b o li w ie lk o śc i fizycznych , p o d a ł  k ie ro w n ik  
p la n  p ra c y  n a  ro k  n a s tę p n y :

1 ) T e o r ie  w  n au c e  szk o ln e j.
2 )  Z a s to so w a n ia  p ra k ty c z n e , m a ją c e  zw iązek  

z o b ro n ą  p a ń s tw a  i sp o só b  ich t r a k to w a ­
nia.

3 )  R ozw in ięc ie  p ro g ra m u  fizyki d la  liceum  h u ­
m a n is ty c zn e g o  ( d o k o ń c z e n ie  ) .

VI. OGNISKO FIZYKI W  KIELCACH.
K o n fe re n c ję  ro z p o c z ę to  o d  lek c ji p o k a z o w e j w  

p ie rw sze j k lasie  liceum  m a tem a ty c zn o -fizy c zn eg o . 
U czn iow ie, p o d z ie le n i n a  osiem  zesp o łó w , m ie li 
z b a d a ć  p rz y  p o m o c y  trz e c h  d o św ia d c z e ń  c iśn ien ie  
p a ry  n asy co n e j w  za leżn o śc i o d  te m p e ra tu ry  i o b ­
ję to śc i. M a te ria ł, u ży ty  w  p ie rw sz y m  ćw iczeniu , 
b y ł n a s tę p u ją c y : ru rk a  sz k la n a  o in n e j d łu g o śc i d la  
k a ż d e g o  z e sp o łu  (n a jm n ie j 4 0  c m ) ,  o ś red n ic y  
w e w n ę trz n e j o k o ło  2 m m , n a  je d n y m  k o ń c u  z a ­
to p io n a , e te r  e ty lo w y , r tęć , m a łe  n ac z y ń k o  (n p . 
p a ro w n ic z k a )  i o d ro b in a  p la s ty lin y . P rz e d  le k c ją  
w lew a  się n a  d n o  ru rk i tro c h ę  e te ru  za  p o m o c ą  
o s tro  za k o ń c z o n e j p ip e tk i i d ru c ik a  że lazn eg o , n a ­
s tę p n ie  w  p o d o b n y  sp o só b  w y p e łn ia  się ru rk ę  r tę ­
c ią  i z a m y k a  się k o n ie c  o tw a r ty  p la s te lin ą . U cz­
n io w ie  p o  o d p o w ie d n im  p rz y g o to w a n iu  w y k o n u ją  
n a  le k c ji n a s tę p u ją c e  czy n n o śc i: u s ta w ia ją  ru rk ę
p io n o w o , k o ń c e m  z a to p io n y m  w  d ó ł, z d e jm u ją  
o s tro żn ie  p la s ty lin ę , z a m y k a ją  p a lc e m  o tw a r ty  k o ­
n iec  ru rk i, p rz e c h y la ją  ją , z a n u rz a ją  w  n ac zy ń k u  
z r tę c ią  i n a d a ją  ru rc e  p o w o li p o ło ż e n ie  p io n o w e.

R tę ć  w  ru rc e  o p a d a  i g d y  p o  k ilk u  m in u tac h  u s ta ­
li się je j  p o z io m , m ie rzy  się w y so k o ść  s łu p a  rtęci. 
R ó ż n ic a  te j w y so k o śc i i c iśn ien ia  b a ro m e try c z n e -  
g o  d a je  ciśn ien ie p a ry  n asy co n e j e te ru . P o n iew aż  
ru rk i są  ro zm a ite j d ługośc i, p rz e to  p a ra  m a  ró żn ą  
o b ję to ść , w ięc  n ie za leż n o ść  je j c iśn ien ia  o d  o b ję ­
tości je s t  w id o cz n a . Z a le ż n o ść  o d  te m p e ra tu ry  
m o ż n a  ła tw o  w y k o n ać , o g rz e w a ją c  rę k ą  g ó rn y  k o ­
n iec  ru rk i. D o  d ru g ie g o  ćw iczen ia  s łu ż y ły : cy lin ­
d e r  sz k lan y , k o re k  g u m o w y  z d w o m a  o tw o ram i, 
d o s to so w a n y  d o  cy lin d ra , m a n o m e tr  rtęc io w y , e te r, 
a lk o h o l e ty lo w y , p rę c ik  sz k lan y  d łu ższy  o d  k o rk a  
i g ru b szy  o d  je g o  o tw o ru , ru rk a  sz k lan a  k ró tsz a  
o d  cy lin d ra , n a  je d n y m  k o ń c u  z a to p io n a . C y lin ­
d e r  z a m y k a  się k o rk ie m  i je d e n  je g o  o tw ó r  łączy  
się z m a n o m e tre m , w  d ru g i zaś w k ła d a  się ru rk ę  
z a to p io n y m  k o ń c e m  w  d ó ł, k tó r ą  p o  n ap e łn ie n iu  
w  je d n y c h  ze sp o ła c h  e te re m , w  in n y ch  a lk o h o lem , 
sp y c h a  się n a  d n o  c y lin d ra  p rz y  p o m o c y  p rę ta  
szk lan eg o , z a m y k a ją c  n im  ró w n o cześn ie  szczeln ie  
o tw ó r. U czn iow ie  p rz e k o n u ją  się, że p rę ż n o ść  p a ­
ry  n asy co n e j, zm ieszan e j z p o w ie trz e m , je s t ta  
sam a , co  p rę ż n o ść  p a ry  czy ste j. W  d o św iad czen iu  
trze c im  z e sp o ły  z m ie n ia ją  e te r  n a  a lk o h o l i o d ­
w ro tn ie ; u ż y w a ją c  ty c h  sam y ch  p rz y rz ą d ó w , p o ­
s tę p u ją  ja k  w  d o św ia d cz en iu  p o p rz e d n im  i p rz e ­
k o n u ją  się, że  p a r a  n asy c o n a  je d n e j  cieczy, zm ie ­
sz an a  z p a r ą  d ru g ie j cieczy i p o w ie trz em , ciśnie 
ta k , ja k  w te d y , g d y  je s t sam a . W  re fe ra c ie  i d y s ­
k usji w  zw iązk u  z le k c ją  zw ró co n o  u w ag ę  n a  k o ­
n ieczn o ść  p rz e s trz e g a n ia  p rz e z  uczn iów  p ew n y c h  
w a ru n k ó w , o d  k tó ry c h  za le ży  d o b ry  w y n ik  o p i­
sa n y ch  p o w y że j d o św ia d c z e ń . W  ćw iczen iu  p ie rw ­
szym  ru rk i —  p o  zd ję c iu  p la s ty lin y  —  p o w in n y  
b y ć  ca łk o w ic ie  w y p e łn io n e  r tę c ią ; n ie  n a leż y  o d e j­
m o w ać  p a lc a  o d  ru rk i, d o p ó k i o tw a r ty  je j k o n iec  
n ie  je s t z a n u rz o n y  w  rtęc i. Je że li s łu p e k  rtęc i p rz e r ­
w ie  się, tr z e b a  p a lc e m  trą c a ć  ru rk ę , aż  r tę ć  z łą ­
czy się w  je d e n  n ie p rz e rw a n y  s łu p ek . N ależy  p rz e ­
czek ać , d o p ó k i w y so k o ść  s łu p k a  n ie  usta li się. 
W  d o św ia d cz en iu  d ru g im  k o n ie c z n a  je s t d o b ra  
szczelność  ca łe j a p a ra tu ry . R u rk a  m a n o m e tru  w in ­
n a  m ieć  m a ły  p rz e k ró j.  W te d y  z m ia n a  o b ję to śc i 
g azów , w y w o ła n a  p rze su n ięc ie m  rtę c i w  m a n o ­
m e trze , je s t n ie zn a cz n a  i ilo ść  u ży te j r tęc i m n ie j­
sza. Z a le tą  u ży ty ch  p rz y rz ą d ó w  je s t ich  p ro s to ta , 
ta n io ść  i użycie m a łe j ilości rtęc i, co  u m o ż liw ia  
p rz e ro b ie n ie  p o w y ższeg o  z a g a d n ie n  a  r r e to d ą  la b o ­
ra to ry jn ą  w  k a ż d e j szko le .

W  d a lszy m  c iągu  k o n fe re n c ji  w y g ło s ił d w u ­
g o d z in n y  o d c z y t o z a g a d n ie n ia c h  a to m o w y c h  P ro ­
feso r A k a d e m ii G ó rn icz e j w  K ra żo w ie  D r. M ie­
czysław  Jeżew sk i. P re le g e n t p rz e d s ta w ił g łó w n e  
w iad o m o śc i w sp ó łc ze sn e  o s tru k tu rz e  ją d e r  A to m o ­
w ych , o m ó w ił sp o só b  o d k ry c ia  p o z y tro n u  i n e u ­
tro n u , ich w łaśn o śc i i ro lę , j a k ą  o d g ry w a ją  p rz y  
ro z b ija n iu  a to m ó w  i p o w sta w a n iu  sz tu czn y ch  ciał 
p ro m ie n io tw ó rc zy c h .

N a s tęp n ie  p ro f. Jó z e f  M ę d y k  z a d e m o n s tro w a ł 
ła tw y  i p ro s ty  sp o só b  sk ro p le n ia  d w u ch  gazów , 
tj. d w u tle n k u  s ia rk i i d w u tle n k u  az o tu  za  p o m o c ą  
m ieszan in y  lo d u  z so lą  k u c h e n n ą  o raz  sp o só b  ze ­
s ta le n ia  d w u tle n k u  w ęg la  p rz y  użyciu  c ieczy  te g o
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gazu, w ypływ ającej z bu tli z p o d  w ielkiego ciśnie­
n ia  i gw ałtow nie paru jące j. Butlę ze skrop lonym  
dw utlenkiem  w ęgla m ożna tanio  w ypożyczyć w  
każdej m iejscow ości, w  k tó re j istn ieje w ytw órn ia  
w ody  sodow ej. W  dalszym  ciągu konferencji prof. 
A n ton i Km icikiewicz i p rof. K azim ierz Z ybert, 
każdy  oddzieln ie  opisali i zadem onstrow ali sposób 
użycia dw uch odm iennych  p rzy rządów  służących 
d o  w yznaczania rów now ażnika dynam icznego cie­
pła. P rzy rządy  te  p o d  nazw ą term oergom etrów  są 
d o  nabycia  w  w ytw órniach  pom ocy naukow ych.

P o  ogłoszeniu k ilku kom unikatów  i p rzy p o ­
m nieniu uczestnikom  konferencji o konieczności 
p renum erow ania  jedynego  polskiego kw artaln ika 
„F izyka  i chem ia w  szkole” ustalono p lan  p racy  
na okres najbliższy. O pracow ane zostaną pod  
w zględem  dydak ty czn y m  następu jące  tem aty , o b ­
ję te  p ro g ram em  licealnym : p raw o C oulom ba d la 
ładunków , po tenc ja ł, po jem ność elek trostatyczna, 
indukcja  w łasna, fale e lek trom agnetyczne gasnące 
i n iegasnące, lam p a  ka todow a, pojęcie  o rad io ­
fonii.

Kronika.
Szkolnictwo powszechne.

D nia 1 7 czerw ca b r. o d by ło  się posiedzenie 
W ydziału  p o d  p rzew odnictw em  P ana  K uratora, 
pośw ięcone zagadnien iu  nauczania i w ychow ania 
w  szkole pow szechnej. W  zw iązku z pow yższym  
złożyli roczne sp raw ozdan ia  ze swej p racy  instruk­
torzy  okręgow i, p rzedstaw ia jąc  p o trzeby  te renu  w 
dziedzinie nauczania poszczególnych p rzed m io ­
tów .

W  zw iązku z zarządzen iam i K urato rium  na  te ­
renie całego O kręgu  zorganizow ano w poszczegól­
nych ośrodkach  „Ś w ięta  p ieśni” . W  r. b. im preza 
ta  znalazła  żyw e zrozum ienie u społeczeństw a 
i szkół. P ro d u k c je  m łodzieży w czasie „Św ięta 
p ieśni” sta ły  w  b. r. na  w ysokim  poziom ie. W  nie­
k tó rych  m iejscow ościach „Ś w ięta  p ieśni” p rzy b ra ­
ły  ch a rak te r dużych m anifestacji na  cześć pieśni 
reg ionalnej. (N ow y T arg , N iepołom ice, K raków  
—  „W ieczó r Śląski” ) .

D nia 1 5 czerw ca b r. K om isja w ydelegow ana 
p rzez Z arząd  O kręgow y T . P. B. P. Sz. P. p rze­
ję ła  pom oce naukow e do  ary tm etyk i w raz z ge­
om etrią  w  ilości 3 0 0 0  sztuk kom pletów . P om oce 
te  będ ące  w ykonan iem  p lanu  zaopatryw an ia  szkół 
w  pom oce szkolne, zostaną w  najbliższym  czasie 
rozesłane zain teresow anym  szkołom .

Z arząd  O kręgow y Tow . P. B. Sz. P. rozdzielił 
d o d a tk o w o  70 .000  zł. na pożyczki d la  b udu ją- 
cuch się szkół na  teren ie  C. O. P.

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zakłady  
kształcenia nauczycieli.

W  dniach  28-go  i 29-go  m a ja  br. od b y ł się 
w  K rakow ie zjazd  i popis ork iestr szkolnych z O- 
kręgu  K rakow skiego. Na z jazd  p rzyby ło  14 zespo­
łów , z pośród  k tó rych  szczególnie się w yróżniły  
i pierw sze m iejsce za ję ły  ork iestry : a )  g im nazjum  
im . Fł. Sienkiew icza w  C zęstochow ie (sym fonicz­
n a )  oraz b )  g im nazjum  im. M arsz. Piłsudskiego 
w  B rzesku (d ę ta ) .

W  dniach 5-go i 6-go czerw ca b r. o d b y ła  się 
w  Jaśle  p o d n iosła  uroczystość 70-lecia m iejscow e­
go gim nazjum  państw ow ego, po łączona  z nader 
licznym  zjazdem  b. w ychow anków  szkoły. M inis­
te rs tw o  i K urato rium  na  uroczystości te j rep rezen ­
to w a ł Nacz. W . G ałecki.

W  dniu 12 czerw ca br. m iały  m iejsce w ycho­

w aw czo w ażne uroczystości szkolne pośw ięcenia 
sz tandarów  g im nazjum  X X . S alezjanów  w  O św ię­
cimiu o raz  D r. W ieczorkow skiego w  R abce. N a 
pierw szej z ram ienia  K uratorium  by ł obecny  p. 
wiz. Baliński, na drugiej —  p. wiz. H orback i.

W  dniu  4 czerw ca b r. od b y ła  się pierw sza 
k onferenc ja  re jonow a świeżo pow stałego  ośrodka 
m etodycznego  religii, zorganizow anego przy  A r­
ch id iecezjalnym  K ole X X . P refek tów . O środkiem  
k ieru je  ks. M iszka, p re fek t IX  g im nazjum  w  K ra­
kowie. N a konferencji, k tó re j w ysoki poziom  i p o ­
w ażny p rzeb ieg  roku je  d la  o środka  ja k  najlepsze 
nadzieje , z ram ien ia  K uratorium  obecny  by ł pan  
wiz. H obracki.

Z  początk iem  następnego  ro k u  szkolnego roz­
poczną działalność następu jące  now e ogniska m e­
todyczne: j. n iem ieckiego przy  gim n. I. w  K rak o ­
wie (k ierow nik  prof. R o se ), 2 ) chem ii p rzy  gim ­
nazjum  V III w  K rakow ie (k ierow nik  prof. B abul- 
sk i) , 3 )  zajęć  prak tycznych  d la  chłopców  przy  
g im nazjum  im  Staszica w  Sosnow cu (k ierow nik  
p rof. S ochock i), 4 )  zajęć  prak tycznych  d la  dziew ­
czą t p rzy  gim n. im. E. P la te r w  Sosnow cu (k ie­
row niczka p . K rzak o w a).

Szkolnictwo zaw odow e.
W  dniach  7 i 8 czerw ca b r. zw iedził p. d y ­

rek to r D ep artam en tu  M inisterstw a W . R. i O. P „  
Ja n  Firewicz, w raz z p . N aczelnikiem  W ydziału  
Inż. B edyńskim  i p. W izy ta to rem  K urato rium  O. 
S. K. D r Inż. M. A ffanasow iczem  następu jące 
szkoły  zaw odow e: P aństw ow ą Szkołę S to larską  w  
K alw arii Z ebrzydow sk iej, Państw . Szkołę P rze­
m ysłu Ż elaznego w  Sułkow icach. P aństw ow ą Szko­
łę Ślusarską w  Św iątnikach G órnych  i Państw . 
Szkołę R zem ieśln iczo-Przem ysłow ą w  O lkuszu.

W  niedzielę, dn ia  5 czerw ca b r„  obchodziła  
P aństw ow a S zkoła Przem ysłu  Żelaznego w  S u łko ­
w icach jubileusz 50-lecia istnienia szkoły. W  ra ­
m ach  tego  p ięknego  św ięta  szkolnego odby ło  się 
rów nież pośw ięcenie now ego sz tan d aru  Szkoły, 
p rzekształconej od  r. szk. 1 9 3 8 /3 9  na Państw ow ą 
Szkołę M echaniczną. W  zastępstw ie P an a  K ura­
to ra  O kręgu  Szkolnego w ziął udział w  uroczysto­
ściach szkolnych P. N aczelnik W ydzia łu  Szkol­
nictw a Z aw odow ego  Inż. Ja n  N aw rocki. Liczny 
z jazd  abso lw en tów  Szkoły, z k tó rych  w ielu z a j­
m uje w ybitne  stanow iska w rzem iośle i przem yśle,
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ja k  ró w n ież  ży w y  u d z ia ł w szy s tk ich  s fe r  lu d n o śc i 
m ie jsc o w ej d o w ió d ł n iezb ic ie , że  S z k o ła  w  Ś w ią t­
n ik a c h  je s t ż y w o tn ą  p la c ó w k ą , zw ią za n ą  ściśle z 
p o trz e b a m i m ie jsco w eg o  sp o łeczeń stw a .

W  d n ia c h  1 6 i 17 m a ja  b r . o d b y ła  się w  K ra ­
k o w ie  k o n fe re n c ja  d la  n au czy c ie lek  z a w o d u  w  
sz k o ła c h  za w o d o w y c h  żeń sk ich  O k rę g u . K o n fe re n ­
c ja  z g ro m a d z iła  p o n a d  8 0  n au czy c ie lek  i in s tru k ­
to re k  g im n a z jó w  k raw ieck ich , b ie liźn ia rsk ich  i 3- 
le tn ic h  sz k ó ł z a w o d o w y c h . Z  ra m ie n ia  D ep . III. 
M in . W . R . i O . P ., w z ię ła  u d z ia ł w  k o n fe re n c ji 
p . W izy t. S te fa n ia  Z b y sz e w sk a .

K o n fe re n c ję  o tw o rz y ł K u ra to r  O k r. Szk. K rak . 
p . Jó z e f  S ty p iń sk i, p o d k re ś la ją c  zn aczen ie  ro zw o ju  
i w y so k ie g o  p o z io m u  sz k ó ł rzem ieś ln iczych . N a ­
s tę p n ie  N ac ze ln ik  W y d z . p . inż. J a n  N aw ro ck i w  
sw o im  p rz e m ó w ie n iu  zw ró c ił u w ag ę  n a  ro lę  a b ­
so lw e n te k  sz k ó ł z a w o d o w y c h  w  rzem iośle .

P o  u k o ń cz en iu  k o n fe re n c ji  p . W izy t. Z b y ­
szew sk a  w  to w a rz y s tw ie  O k rę g . W izy t. S zk ó ł p . A . 
S o w ó w n y  w iz y to w a ła  P a ń s tw . S zk o łę  Z a w o d o w ą  
Ż e ń sk ą  w  K rak o w ie , P ry w . Ż y d . S zk o łę  Z a w ó d . 
Ż e ń sk ą  „ O g n isk o  P ra c y ” w  K ra k o w ie , P a ń s tw o ­
w ą  S zk o łę  Z a w ó d , w  M ak o w ie , P ry w . S zk o łę  Z a ­
w o d o w ą  Ż e ń sk ą  w  S zcz ak o w e j i S k ałce .

P o n a d to  z o s ta ły  te ż  z w iz y to w an e  P ań s tw o w e  
K u rsy  K o ro n k a rsk ie  w  Z a k o p a n e m , P a ń s tw . K u r­
sy tk a c tw a  i p rz e ró b k i w e łn y  w  Ł o so sin ie  G ó rn e j, 
o ra z  P a ń s tw . K u rsy  b ie liź n ia rsk o -k ra w iec k ie  w  N o ­
w y m  T arg u .

W  K ra k o w ie  o b e c n ą  b y ła  też  p . W izy t. Z b y ­
szew sk a  n a  rew ii m ó d , z o rg a n izo w an e j p rz e z  P a ń ­
s tw o w ą  S z k o łę  Z a w ó d . Ż eń sk ą , o ra z  w  n a s tę p n y m  
d n iu  n a  rew ii m ó d , u rz ą d z o n e j p rz e z  P a ń s tw o w ą  
S z k o łę  Z a w ó d . Ż e ń sk ą  w  S osnow cu .

K iero w n ic tw o  X V I. P u b licz n e j S zk o ły  D o ­
k sz ta łc a ją c e j Z a w o d o w e j Ż eń sk ie j w  K ra k o w ie  u- 
rz ą d z iło  w  d n ia c h  10, 11, 12 cz e rw ca  b r . p o k a z  
p ra c  uczenie, o b e jm u ją c y  p ro g ra m  n a u k i za w o d u  
i ry su n k ó w . N a  ca ło ść  p o k a z u  z ło ży ły  się p ra c e  
uczen ie  z I., II. i III. ro k u  (su k ie n k i d z iec in n e , su ­
k n ie  sa m o d z ia ło w e , p lażo w e, w e łn ian e , je d w a b n e , 
o ra z  p ro je k ty  ry su n k o w e  fa so n ó w  i re k la m y  p r a ­
cow n i k ra w ie c k ie j) .  P o k a z  b y ł u rz ą d z o n y  w  d w u  
sa lac h  P a ń s tw o w e j S zk o ły  Z a w o d o w e j Ż eń sk ie j. 
P o k a z  te n  w y p a d ł w y d a tn ie , e k s p o n a ty  i p ro je k ty  
ry su n k o w e  z o s ta ły  w y k o n a n e  n a  n a le ż y tm  p o z io ­
m ie. W y s ta w a  b y ła  d o b rz e  zo rg a n izo w an a .

N a z a k o ń cz en ie  p o k a z u  p ra c  uczen ie, k ie ro w ­
n ic tw o  u rz ą d z iło  z e b ra n ie  ro d z ic ó w  i p ra c o d a w c ó w , 
k tó re g o  tre śc ią  b y ły  a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  szko ły  
i m ło d z ieży .

Oświata pozaszkolna.
W  d n ia c h  o d  27  m a ja  2 cz e rw ca  o d b y ła  

się w  S o sn o w cu  1- ty g o d n io w a  k o n fe re n c ja  d la  b i­
b lio te k a rz y  (k ie ro w n ik ó w  t. zw . c e n tra l p o w ia to ­
w y c h )  z c a łe g o  O k rę g u  szk o ln eg o .

K o n fe re n c ja  te g o  ty p u  b y ła  d ru g ą  z k o le i p o  
2 - ty g o d n io w y m  an a lo g ic z n y m  ku rsie , k tó ry  o d b y ł 
się w  K ra k o w ie  p rz e d  d w o m a  la ty .

P ro g ra m  k o n fe re n c ji o b e jm o w a ł 4 2  g o d z in y  
w y k ła d ó w  i dyskusji, p o n a d to  zaś liczne z w ie d za ­

n ia  i h o sp ita c je  p ra c  o św ia to w y ch  zw iązan y ch  z 
k s ią żk ą  ja k o  p o m o c ą  n au k o w ą .

W  szczegó lnośc i u czes tn icy  k o n fe re n c ji zw ie­
dzili św ie tlicę  w  P o r ą b c e ,  g d z ie  o b se rw o w ali 
g ry  św ie tlico w e w  o p a rc iu  o k s ią żk ę  i b ib lio te k ę  
w  P i a s k a c h ,  g d z ie  n a s tą p iło  o tw arc ie  w zo ­
ro w o  z o rg a n izo w an e j b ib lio te k i sz k o ln e j; z o k az ji 
o tw a rc ia  b ib lio te k i zo rg a n iz o w a n o  ró w n o cześn ie  
św ię to  i w y s ta w ę  książk i, u rz ą d z o n e  p rz y  p o m o c y  
d w u ch  m ie jsco w y ch  szkó ł. (n r .  5 i 6 ) .

W  C z e l a d z i  zw ie d zo n o  zn ó w  b ib lio te k ę  
P o lsk ie j M acie rzy  S zk o ln e j, w  k tó re j z e sp ó ł św ie­
tlico w y  im . S t. Ż e ro m sk ie g o  p rz y g o to w a ł in scen i­
za c je  n a  te m a t w y ją tk ó w  z p rz e c z y ta n e j le k tu ry  
(T e tm a je ra ,  R o d z iew iczó w n y , M o rc in k a ) .  P o n a d ­
to  u czes tn icy  w y jeż d ża li d o  D ą b ro w y  G ó rn icze j 
(b ib lio te k a  d la  dziec i i c z y te ln ia  m ie js k a ) ,  d o  K a ­
to w ic  (b ib lio te k i i czy te ln ie  T o w . C z y te lń  L u d o ­
w y c h )  o ra z  d o  P io tro w ic  i C h o rzo w a . W  k a ż d e j 
z  m ie jscow ości u czes tn icy  k o n fe re n c ji in te re so w a li 
się ży w o  p o z n a n y m i o b ie k ta m i i u rzą d zen iam i, 
z b ie ra ją c  b o g a ty  m a te r ia ł p o ró w n a w c z y  i cz e rp ią c  
w z o ry  d o  o rg an iz o w an ia  p ó źn ie j n a  m ie jscu  w ła ­
snej p ra c y  o św ia to w ej.

K o n fe re n c ja  z n a la z ła  p o m ieszczen ie  w  b u d y n ­
k u  P a ń s tw o w e g o  L iceu m  M ęsk ieg o  w  S osnow cu , 
g d z ie  ró w n o c ze śn ie  u rz ą d z o n o  in te rn a t.

O só b  o b ec n y ch  n a  k o n fe re n c jii b y ło  2 5 , z a ję ­
c ia  p ro w a d z ili in s tru k to rz y  o św ia ty  p o z a sz k o ln e j 
i z a p ro sze n i p re le g en c i.

W  zw iązk u  ze  zb liż a ją c y m  się k o ń c e m  ro k u  
sz k o ln eg o  p ra w ie  w e  w szy stk ich  o b w o d a c h  sz k o l­
ny ch  zo rg a n iz o w a ły  w ła d z e  sz k o ln e  eg z am in y  k o ń ­
co w e w  za k res ie  m a te r ia łu  n a u c za n ia  s ie d m io k la ­
sow ej sz k o ły  p o w sze ch n e j.

D o  e g z am in ó w  zg łosili się liczn ie uczestn icy  
k u rsó w  d o k sz ta łc a ją c y c h  o św ia ty  p o za sz k o ln e j w  
za k res ie  V II k la sy  sz k o ły  p o w sze ch n e j. O so b y  te , 
b ą d ź  ju ż  p ra c u ją c  z a w o d o w o , b ą d ź  te ż  u b ie g a ją c  
się o za jęc ie , p rz e d s ta w ić  m u szą  sw y m  w ła d z o m  
św ia d ec tw o  u k o ń c z e n ia  s ie d m io k laso w ej szko ły , 
co  w łaśn ie  p o w o d u je  d u ży  n a p ły w  n a  k u rsy  te g o  
ty p u .

Z n a c z n e  u lg i w  o p ła ta c h  za  eg zam in , ja k  ró w ­
nież  in n e  u ła tw ien ia  w  s to su n k u  d o  o só b  z d a ją ­
cych  (zw o ln ie n ie  o d  n ie k tó ry c h  p rz e d m io tó w ) ,  
m o ż n o ść  z d a w a n ia  eg z am in u  n a  m ie jscu  i p rz e d  
w łasn y m i n au czy c ie lam i, g d y ż  n au czy c ie le  uczący
n a  k u rsie  z re g u ły  w c h o d z ą  w  sk ła d  k o m i s j i , ----
to  w szy stk o  sp raw ia , że  k u rsy  te g o  ro d z a ju  c ieszą  
się ro k  ro cz n ie  d u ż ą  f re k w e n c ją .

M o żn o ść  u zy sk an ia  p rz y  p o m o c y  eg zam in u  
św ia d e c tw a  ró w n o rz ę d n e g o  ze  św ia d ec tw em  u k o ń ­
czen ia  p u b lic zn e j sz k o ły  p o w sze ch n e j p o w o d u je  
sy s tem a ty cz n o ść  w y siłk u  i rze te ln o ść  p ra c y  ze  s tro ­
n y  u czes tn ik ó w  ku rsó w , p rz e d  k tó ry m i o tw ie ra ją  
się n o w e  m ożliw ośc i zd o b y c ia  p ra c y  i zm ien io n y ch  
n a  lep sze  w a ru n k ó w  życia.

T e a t r .  W  m iesiącu  m a ju  b r . o d b y ł się w  
la m o w ie  k ilk u d n io w y  k u rs  te a tra ln y  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  o św ia to w y ch  z o b w o d u  sz k o ln eg o  ta rn o w ­
sk iego . K urs  o d w ied z ił w iz y ta to r  m in is te ria ln y  J ę ­
d rze j C iern iak .

W y k o n a n o  w  Z a k ł a d a c h  G r a f i c z n y c h  „ S T Y L ” w  K r a k o w i e ,  te l .  111-02


